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Niemcy współredaktorami net Cziczerina!
Częściowa rekonstrukeya gabinetu!
Pod znakiem plebiscytu...

Lwów, 22. kwietnia./
(i) Zajście w  Namiestowię miasteczku na O ra­

wie, jest znamiennym wykładnikiem stosunków, 
panujących na obszarach plebiscytow ych. Nauczy­
liśmy się już na Śląsku cieszyńskim, na co potrafi 
zdobyć się .bezczelność i nickultura czeska. iPod 
tym  względem bez zarzutu zdali już Czesi egza­
min na zachodu, ej granicy Polski. A przecież w  cy- 
niźirJe swym  nie doszli tam jeszcze do szczytu. 
Na O ra w ie» bowiem boiówka czeska ośmieliła 
targnąć się na osobę rezydenta polskiego, p. Ma- 
ohaya, którego chroni przecież międzynarodowe 
prawo nietykalności poselskiej!

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że Czesi nie­
chętnie patrzą na spontaniczne objawy woli lud­
ności, które tak bardzo Wyprą daję. nie po ich myśli. 
Można też zrozumieć, że, w ykreśliw szy suble raz 
granice swego osobliwego państwa, pragnęliby się 
w  nich utrzym ać i czynią rozpaczliwe wysiłki na 
irancie, usuwającym się im z pod nóg. Urządzają 
sobie tedy plebiscyt we w lasrym , czeskim stylu, 
sprzeczny w praw dzie trochę z pojęciem sprawre- 
dhwości i prymitywnej nawet kultury, ale za to 
'adykalny...

Za przykładem  Cieszyna...
P rusacy słowiańscy mogą zawsze liczyć n.a 

io, że system atyczna ich metoda znajdzie zdu­
miewające analogie u pierwowzoru. Równocześnie 
z zajściem orawskiem przyszła wiadomość o  mr 
cydenrie delegata rządu polskiego p. Bernarda 
Diamanda w Katowicach — wiadomość kolporto­
wana przez „Obersohlesisoht Grenzzeitung11, a  o- 
patrzona przez to pismo takim kom entarzem : „Ty­
powy przykład niemieckiej rycerskości. Przedtem  
były  tu takie rzeczy na porządku dziennym...11

Zdar zenie to o ty le podobne jest do popisu cze 
skiego w  Namiestowie, że „tertium comparationis“ 
leży w naruszeniu praw a międzynarodowego nie­
tykalności poselskiej. Jak wiadomo, waliza dyplo­
matyczna nie podlega kontroli, czego jednak nie 
chciał uznać p. asvstent cłowy w Katowicach. 
Rozjaśniła mu tę zawiłą dla jego intellektu spraw ę 
dopiero lekcya, dana przez kapitana francuskiego, 
fktóry kazał go aresztować.

/Z chwilą, gdy plebiscyty na granicach Polski 
zaczęły wchodzić w stadyum konkretne, rozpo­
częła się też stara  rubryka gwałtów plebiscyto-

CCiąg dalszy na str, 2-giei).
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Niemcy współredrktorami not Cziczerina*
W arszaw a, 22 kwietnia.

(Telof.). (lj.). „G azeta W arszaw ska11 przynio­
sła semfacyjną wiadom ość o- pobycie w Moskwie 
■dwóch dyplomatów raiamieckiich Rathemaua. i Mir- 
nacha. b ra ta  zabitego ipo-slg. niemieck ego. Obaj 
stanowią on w Moskwie ekspozyturę uleir. mhiist. 
spraw  zagrań. i biorą udział w posledzsnpacli rady

komisarzy iłudowj-ch, o ile obrady  te dotyczą poli­
tyki zagranicznej. Oni to współdziałali w  redago­
waniu not do Rządń polsk.ego i do erytorety w  
‘sprawie yokofu i im taż zawdzięczać należy opór 
z jajcem R osya nie chce się zigodz ć n a  B ory to w 
jako ®a miejsce rokowań polsko-rosyjskich.

SSh :

Cziczerin wysłał nową netę radio-telegraficzną ?
W arszaw a, 22 kwiet.ria.

(Tele.) (G) \V Kotach poli*ycznyoh rozeszła 
się wczoraj późnym wieczorem pogłoska, jakoby 
Cziczerin pod adresem  tządu polskiego wysłał 
nową notę radiotelegraficzną. T reść tej noty  miała 
być przedmiotem narady odbytej w Belwederze. 
W naradzie rej oprócz Naczelnika Państw a, brali

udział gen. Szeptycki, szef sztabu generalnego 
Haller, w icem inister spraw w ojskow ych gen. 
Sosnkowski i podsekretarze stanu w  ministerstwie 
spraw  zagranicznych Dąbski i Dąbrowski.

W iadomość o naradzie w  B elw ederze jest ści­
sła. Natomiast pogłoska o depeszy Czlczcrina jest 
nieprawdziwa.

Pełna porażka noty sowietów do koalicyH
Warszawa, 22. kwietińiia.

(Telef.) (O). Z kół politycznych alianckich sły­
chać, że nóta. so ivi.etów do koalicyi w  spraw ie od­
powiedzi polskiej spotkała się z pełną porażka, 
Franeya oświadczyła, że nad nota sowietó\ rrze - 
iboJzi do poiządku dziennego i wyklucza Paryż, 
jako miejsce rokowań polsko-rosyjskich. Wiochy

odpowiedziały mniej więcej tak sarnę. Anglia zaś 
po pewnem wahaniu orzekła, że nie będzie się 
mieszać do bej spraw y. Ta zupełna klęsko noty 
Czlczerma jest jednocześnie umocnieniem stano­
wiska Polski i otwarciem szerokich horyzontów 
dla uaszej polityki ■wschodniej.

Częściowa rekonstrukeya gabinetu!
Warszawa, 22. kwietnia. 

fTelef.) (O). Pogłoska o częściowej rekonstruk- 
cyi gabinetu zdaje się sprawdzać. Dotąd jest mo­
wa o spodziewanem ustąpieniu członków gabinetu.

t. j. m inisira sprawiedliwości Hóbdzyńskiego, 
m nistra pracy i opieki społecznej Pepłowskego j 
ministra rolnictwa dr. Bardla. Zmiana w minister­
stwie rolnictwa ma nastąpić na życzenie P. S. L.

D71S ROZEGRA SIE EPILOG KAMPANII 
GRABSKIEGO.

W arszawa, 22 kwietnia.
(Telef.) (lj) Dzisiejsze posiedzenie sejmowej 

komisy/i spraw  zagranicznych zapowiada s ę bar- 
.dzo interesująco, albowiem ro zeg ra  s:ę n a  n-etrf e- 
■p log kampanii, podjętej przez P. S tanisław a Grab­
skiego, przeciwko polskem u projektowi w arunków  
pokojowych. Jak  słychać istnieje zam iar w yr aż e- 

|nia p. Grabsk emu, jak przewodniczącemu tej ko- 
m 'syi. wotum nieuf-iośc*-

RATAJ CONTRA GRABSKI.
W arszaw a, 22 kw  etnia.

(Telef.). (li) Poseł Rataii nai wozoraiiszem po. 
s/edzeniu Piaistowców zalżąiaf, aby przedstaw icie­
le ludowców w  kóniisyi sp iaw  zagranicznych za- 
jęl; stanowisku przeciw p. S tan. Grabskiemu. W  o- 
bccm-i-e p. Grabskiego w ystąph  pp. K;cmic?. i Pacz­
kowski, 'ale p. W 'tos przew ażył szalę na 
■rzyść Grabskiego
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wych Zarowno Powiem Czesi, jak Niemcy posta­
nowili obszar sporny {albo uznany —za taki) zdo­
byw ać pięścią. Mnożą się wciąż wiadomości o  
niemieckich rozkazach mobilizacyjnych na Gór­
nym Śląsk ii, o  wzmaonaniu wojsk niemieckich na 
granicy polskiej. Równolegle z tem brząkaniem 
szablą iazie k rtc ia  propaganda niemiecka. Agenci 
niemieccy na Górnym Śląsku rozrzucają odezwy, 
wzywające ludność do gw ałtów  przeciw żydom. 
Cel tej roboty aż nadto jest jasmy. Polska komisya 
plebiscytowa w  Opolu w ydala tedy odezwę, ko­
mentującą należycie zamysły sąsiedzkie i usilnie 
zalecającą spokój.

(Komisya owa ciężkie ma zaiste zadanie. Musi 
ona czuwać usrawicznie i paraliżować coraz nowe 
koncepty Nemców. O statnia jej oaezw a do kole­
jarzy walczy z aikcyą hakaty  górnośląskiej, us łu- 
iącą wywołać strajk kolejowy, na znak protestu 
przeciw równouprawnieniu Polaków i Niemców.

Nie brak tez sw ałtów  niemieckich na Mazu- 
iacli i Warmii. W czorajsze wiadomości z Olsztyna 
o napadzie Niemcó y  na uczestników wiecu w  Lu- 
czanaoh, którego krw aw y epilog nie oszczędził 
znowu posłów — świeżym i jaskraw ym  są
dowodem-, jak parodyuje się koncepcyę Wilsona. 
Jeśli się do tego -doda fakt, że postanowienia tra- 
tatu są na Mazurach pomijane, że równouprawnie­
nie językowe na terenie p5 eolscy tc/wym postępuję 
bardzo powoli, że artykuł 2, m ówiący o wprowa­
dzeniu napisów w dwóch językach na gma-phacti i 
dworcach, byw a w praktyce wykonyw any w  ten 
sposób, iż propozycyę umieszczenia napisów pol­
skich odłożono ad acta — otrzym am y zupełnie 
wykończony obraz na podstawie wczorajszych 
tylko wiadomości. Zaiste niemało, jak na żniwo je­
dnego dnia,

iZa radą pułkownika Weineia. Postanowiły 
wszystkie instytucye mazurskie w ysłać delegacyę 
do h’aryża celem przedstawienia tam swej niedoli 
plebiscytowej. Zaś p. Patek  w ybrał się do San 
Remó. Należy się spodziewać, że u stóp Najwyż­
szej Rady złoży chyba wiązankę faktów, zebra­
nych z miedz polskich. Nasze kw iaty plebiscyto­
we... Oczekujemy też. że uda mu się mofe uzyskać 
skrócenie cierpień ludności polskie) na obszarach 
pobłogosławionych Plebiscytem i przyśpieszyć ko­
niec krw aw ej par.odyi na naszych granicach.

Doimaga się tego najgłośniej zajście w  Na- 
miestowie.

Kwesty? cieszyńska 
w oświetleniu francuskienft.

P aryż, w  kwietniu.
Czy — prócz soecyalistów  — ktokolwiek we 

^rancyi' zna kw astyę cieszyńslką? — pyta wrocła- 
\v̂ s6ci kiorespordent „Figara", i1 n-:e chcąc by slyn- 
la definicya: „Francuzi jest to pan, który je dużo 
,hJeb& i gardzi geografia", miała p 'z o ry  słuszno­
ści, przedstawia spraw ę sporu o Cieszyn, k tóra 
zdaniem jego zasługuje nia uwagę nie tylko sama 
dla siebie, ale (także ze. względu, na kompfljkacye 
międzynarodowe,, k tó re mogłyby z  niej wyniknąć, 
gdyby uregulowanie jej nie zadowoliło państw 
interesowanych.

Jak  wiadomo — w yw odzi francuski spora w o- 
fcdawca — wedle rozporządzeń traktaiu plebiscyt 
wkrótce rozstrzygnie, czy  Cieszyn z. miastem C ie­
szynem będzie wcielony do Potoki* czy  też przy­
łączony do Czeehosfcwacyi. Z uwagi na ważne 
znaczenie obu tych państw  — Polska liczyłaby 
bowiem przy ostatecznem  ukonstytuowaniu się nie 
mniej niż -trzydzieści pięć milionów mieszkańców, 
Czechosłowacya zaś Tezy ich przeszło trzyna­
ście milionów, zw ażyw szy nadto w jak cudowny 
prawie sposób obie te młode Repuibkiki na ruinach 
starej Europy uzjskaify niepodległość tak gorąco, 
przez nich upragnioną, a  w reszcie ze względu na 
to, że obydwa te państwa są zwolennikami zasa­
dy nar o do w ości1 ów ej, której zawdzięczają sw e po 
wstanie, zdawaćby się mogło, że pretensye do ma 
łej stosunkowo prowincyi nie sraną się jabłkiem' 
niezgody między niemi. Sądzono też. te  będą one 
spokojnie oczekiwały wyniku- plebiscytu, ufne w 
kontrole emtenty i przyrzeczone przed r.ią gwa­
rancje ,

Srało się jed»«k inaczej Rozbiór Austrył jesz- 
cze nie był ffektem d o k  nanym, gdy już obie sio­
s try  rywalki wysłały sw e wojska na teaytoryum  
sporne^ Celem doprowadzenia do zgooy odbył się 
szereg konferencji sprzymierzipnyctii w  Paryżu, 
lecz rezultatem  ich było tylko zaostrzenie • kon­
fliktu. < >becnie na żądanie kom isarzy enter.ry oby­
dw a państw a odwołały sw e wojska, które, jak 
nas zapewniano, traktow ały się z atthwozyą, bu­
dzącej obawy starć poważnych Nastrój jednak w 
państwach interesow anych nie zmrenS się wcale, 
ani też nie zmniejszyła s-ię S' ano wczaść ich żą­
dań. Rząd polski, zarówno -jak i: czeski oświadcza1 
ją, że Cieszyn jest meznędny -dla ich ir te g ra to śc i 
narodow at oraz dla ich ekono mcznej niezale- 
żr.oiści. —

Trzeba bowiem wiedzieć, że ten szczupiy 
szmat ziemi posiada wielkie (bogactwo najcenniej­
szego z w szystkich surowca, k tó ry  reguluje pro- 
dukcyę światową, surowca, którego brak w strzy ­
muje transporty, podcina przem ysł "i skascuje w  
chwili obecnej na głód czw artą częs>ć Europy-. Są- 
rowceim tym  jest węgiel. W  r. 191J kopalnie O strą 
wa—iKarwim wyprodukowany osiem “bilonów ton 
węgla!

R zecz 'na tu ravna, że w  każdym obozie etnogra­
fów iet, adwokaci i polemiści w ycze-paih wszelkie 
argumenty, z przeszłości, z  języka, ze statystyki, 
b j dowieść swoich praw . Przy-lem podnoszono z 
ogromną gwałtownością przyczyny żalu jaki oba 
sąsiadujące narody żywią przeciw s>: bia. I tak 
Czesi przytaczali, że Śląsk całj należał od; r. 1365 
do korony św. W acław a. Polacy przeciwstawiali 
temu argumenty, t e  jeszcze przed tą  datą Śląsk 
był częścią Polski. Z iedłiefl reż i z drugiej strony 
pisano i opow udano o popełnianych gw ałtach i o- 
krucieństwacli.

Pozostaw m y na uboczu tę kw estyę — ciągnie 
dalej spraw ozdająca — gdyż rozwodzenie się nad 
r.iemi ucieszyłoby praedcwpzystkielito Nfeimców, 
talk licznych- i potężnych jeszcze w  Cieszynie, że 
obie strony, ubiegają się o  ich poparcie. P rzedstaw  
my rzecz raczej z chłodnym realizmem, tak konie 
cznym w  chwili powszechnej iekor.strukcyi 
świata.

" Z argumentów przytaczanych przez Czechów 
dwa głóv>.iie zasługują na uwagę:'

- 1. Czechosłowacya, kraij przem ysłowy, nie 
poSiada węgla, lecz tylko lignit, paliwo niedosta­
teczne, dające cztery razy  mniej katoryi niż wę­
giel. Jeżeli zatem nie ic-trzyma O straw y, będzie 
zależną od zagranicy;

2. Do komunikacyii z M orawią i z Śląskiem 
posiada Czechosłowacya tylko jedną kolej żelar 
zną, przechodzącą przez Jabłonkowo i przez łań­
cuch Małych Karpat. Część tej linii' k  'ejowej prze 
chodzi przez teryłoryuiin cieszyńskie. Czy możli­
we jest, afty kontrola nad nią spoczywała w  ręku 
innego narodu?

Polska, jak wiadomo, posiada bogate kopalnie 
węgla w  Sosnowicach i -Dąbrowie, przem awia je­
dnak za Polską argument i tiry-, nader ważny w o ­
bec uznania praw a narodow ości: F1 lska w Cieszy 
nie rozporządza większością narodową. P rzy  osta 
ti;:m spisie ludności zapisano 220.000 Polaków na 
126.UOO Czechów i OO.OuO Niemców,

Czy w iększość ta dna Idzie się w dzień plebi­
scy tu? Jest uo bardzo możliwe, jeżeli Niemcy nie 
utw orzą bloku z CzechamL.

Tak ro w  ogólnych za: ysaian przedstaw ia się 
kw estya cieszyńska Interpretacya decyzyi, jaką 
w yda plebiscyt, należy do1 emtenty. Należy spodzie 
w ać się, że dyplomaci enter.ty w ydadzą osiateca- 
ny w yrok w f. rroie oględnej; przeprow adzając od 
tak długiego czasu liczne operacye, nagromadzili 
chyba potrzebny zapas szarpii i maści ca ran y ?  
...Mówią już o pew rej kombinacyi, - która dając 
Czechom Ostraw ę, resztę zaś terytnryum  przy­
dzielając Polsce, mogłaby po nieuchronnych prze­
targach, zadowolić .obie st»i ony. Jakkoiwiekbądź 
najważniejszą jest rzeczą, ażeby żadna z młodych 
republik n 'e przechowała w  duszy uczucia żalu, z 
powodu doznanej krzywdy.

Autor francuski kończy słowami: Polska i Cze 
chosłowacya, zrodzone w podobnych okolicznoś­
ciach, zagrożone te ru  saimemi niebezpieczeństwy 
— węgi-erskieni i rosyjskiem, obie młode i niedo­
świadczone, rie  mogą istn!eć inaczej, jak tylko 
wspieiaijac się wzajemnie. W ym aga tego również 
nasz inter«® na wschodzie bowiem dba te  pań­

stwa, działając zgodnie, utworzą silny pierścień,
ściskający żułądek niemiecki i poskramiający Rg? 
apetyty.

Z M ńske Litew skiego
W przedeoa j  ,«kowań pok°fowych. — Przyoycte 
gen. Szeptyckiego. Działalność ks. biskupa L«x‘ 
zińskięgo. —* Sav tri. — referentem  prasowym- — 

Nowe p.stno polskie.
(Kou«spordfaijcwia własna „Gazety Wieczornej) 

Mińsk 1 .tewsk', w kwietn u.
Borysów, niewOeika mieścina pow.atowa, od­

legła o parę godzin1 jazdy koleją od1 Mtrska ma 
stać s ę wkrótce terenem, na którym odbywać się 
mają ipertraktacye pokojowe rrrędzy wysŁunni- 
kitfn Najjaśniejszej Rzeczy-posp^ntej polskiej, a tru 
bydmrapy rosyjskiej republiki komun s>cycz.aej.

Jak' głosi ostatwa wersya, oeftrakia^ye odby­
w ać snę ma Ją w  pociągu, stojącym w .pobliżu Bo- 
rysowa. Tymozajsem Qz:m' one są przygotowania 
•na rozległą skalę w sanem  m ieśóe, Przyby U 
z  W arszaw y saperzy dopn^yiadzaJą do porz.id'' u 
KJrewtn an* baraki, położone w pobliżu dworca ko­
lejowego w osiądzie N-owo>-Barysów. Przy bara­
kach powyższych m;a być otwarta kantyna dla 
wszystkich uczestników kotif-ereo-cy . Wobec braku 
w  Borysowie odipowłef neij J 'o-sci produktów, pe­
wna ich część nahyęj została w  Mińsku przez spe- 
cyaln- c  wy-słamych ajentów maglstra-tu tamtej­
szego. Powiadają, iż na ten cel wydatkowano już 
pół miifOTPa koron.

Mi mo, iż perRak^cye mają być prowadzone z 
wyłączeniem przedstawić-elii prasy polskiej, mamy 
nadzieję, iż i*da &ie wam, w miarę możności, infon- 
mtować o ;.ch przebiegu Czytelń ków „Gazety 
W ieczorn ejjkżeli, >:cz ywiście same peRraktacye 
doid? io  skutku. Wadhig ostatnich, jednak, wia­
domości, na *o s'ę nie zanosi.

W d>ziedk'nie nowin w orkow ych zagotować 
należy przybycie do naszego miasta generała 
Szeptyckiego, b. dowódcy frontu litewsko-białoru- 
ski-e.go, który, z  powodlu znies*ema przez Naczelne­
go Wodiza wszystkich dowództw frontów, m'ano- 
wany zusn-ał n1 edaiwno komendantem jednej z ar­
mii, w  uznana zaś siwych wysokich zasług na P°- 
|u  organizacy airm'i polskiej oraz swej roi zwy­
cięskiej podczas wojny ubeemej z bolszewikia-mt o  
trzymał nomnnucyę na generała broni w wojsku 
ipolskjemi. Ludność gorąco w tała PfzybywaJ4oego 
generała, p sma zaś miejscowe pomieściły z tej ra- 
cyi ocpowi jdnie artykuły, pełne czc i uznania.

Drugą wyb- tną postać ą na horyzoncie tufdszym  
jmst miejscowy ks. b skup Zygmu-r.i Łoziński, któ­
rego tolerairxya oraz wyb m e zdolności dyploma­
tyczne iuozbędnfc na teru siauowisku, dają jiaii nai- 
najlepsze o w c e .

Świeżo zanotować małeży, iż miejscowe ducho­
wieństwo prawosiławne poczyniło pierwsze kro­
ki w celu zgodnego współżyć a  kościołów na na­
szych kresach. Mianowicie podcząs rezurckcyt, w  
kałedrze miejscowej ztav i  się dwaj diuch.ywn; prą 
wosławni, którzy swą obecnością wyrażtfe zado­
kumentować pragnęli, w  porozumień u, zapewne, 
że swą władzą duchowną, swe przyjazne wzglę­
dem reJiglj i społeczeństwa polskiego stonow’sko. 
Demonstracya powyższa wywarła oczywiśc e b. 
dodatnie wrażenie na obecnych. Optymiśai pragną 
widzieć w  powyższem, przejście antagonizmów re 
1 gijnych «a grunae m ejscowym do przeszłości 
W każdym jednak razie, jeżeli w  powyższej dz e- 
dzinie panuje dziś harmonia, stanowii to wielką za­
sługę JE. ks. b skupa Łoz nskiego.

Wspomnieć również należy, iż nasza znakomi­
ta powieśdop.sarka i poetka, Savrr (Hanna Za­
borska), marnowana została referentem prasow. 
zarządu ziem wschodnich okręgu m usk ego. W y­
da to się może dz wnem, iż nasi |l't«rad| zam ast 
oddać się całkowide twó"czośc iiterackej, muszą 
imać się dla kawałka chleba rozmaitych Posad. 
Jeżeli jednak Scansław Przybyszewsk móg] być 
urzędnikiem pocztowym w  Poznaniu, doczegożby 
p. Savitri nie miała być urzędnikiem naszej admi- 
mstracyi cywilnej na Wschodzi^ któro, zyskała w  
o ej jedtną z n eliczaych osób, odpowiednich rra 
swych stanowiskach.

Na zakończenie dodamy, «ż .wychodzący tutaj 
„Goniec Miński*1' zyskuje wkrótce towarzysza w 1 
pwej żmudnej pracy na gruncie tmaiiAzyra. Wkrob
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5e bowiem bocm '«  w ychod zi nowy dzienh-k pod 
rećiakcyą p. Stefana Machailewsśiego. „Dziennik 
MińsGk" wydawany będzie starałem  Polskiej Ra­
dy ziemi mińskiej. Warto dodać, ż „Gonec" w y ­
daw any jest przez „S traż kresow ą". Publicystyka 
kresowa zyskuje ziatem jeszcze jeden organ  Pra­
sowy, który bron!;ć będzie zasad, państwowości 
loiskietj na kresach Beljot.

Państwowa rada 
ochrony przyrody.

(Koresip. własna „G azety W ieczornej").
W arszaw a, 20 kwietnia.

Pow ołana do życia przez M inisterstwo 0 -  
światy dla ochrony zabytków przyrody  w Polsce 
„Państw ow a R ada Ochrony P rzyrody", odbyła 
12. kwietnia posiedzenie plenarne w W arszawie, 
pod .przewodnictwem dra W ładysław a Szafera z 
Krakowa, Przy udziale delegatów M inisterstw  0 -  
światy, Robót Publicznych, Kultury i Sztuki i Rol­
nictwa, oraz członków Rady z W arszaw y, Lwo­
wa, Poznania i Krakowa.

Spraw ozdanie z dotychczasowej działalności 
Rady złożył jej przewodniczący dr. Szafer. Sie­
dzibą prezydyum Rady jest Kraków, nadto istnie­
ją kuratorya w e Lwowie, Krakowie, W arszawie i 
Poznaniu, które mają jako zadanie głównie prze­
prowadzenie inw entaryzacyi zabytków przyrody. 
Najłatwiejszą jest ta praca w dawnym zaborze 
pruskim, gdzie idzie tylko o spolszczenie odnośnej, 
wcale dokładnej literatury niemieckiej. Zastana­
wiano się nad utworzeniem  kilku rezerw atów  
przyrodniczych w Polsce, przedewszystkiem  w 
dobrach rządowych, upatrując na nie między in- 
nemi czw artą część Puszczy Białowieskiej, pe­
wien obszar pierwotnych lasów w  Górach Świę­
tokrzyskich, w e Wschodnich Karpatach na Czar­
nohorze (pierwobór w  okolicy źródeł Prutu) na 
górze Chelmowej pod Nową Słupią (rezerw at dla 
ochrony modrzewia), w  lasach koło Olkusza, o- 
raz w lasach nad jeziorem W igierskiem. Komisya 
wyraziła też przekonanie, że ra leży  utworzyć 
kilka rezerw atów  w dobrach pryw atnych między 
innemi w lasach limbowych w  Gorganach Cent­
ralnych (dobra metropolity Szeptyckiego), w  któ­
rymś z jarów podolskich, oraz na jedynym ste­
pie podolskim Pantalisze koło Trembowli. Spra­
wa ta jest ułatwiona o tyle, że właściciel części 
stepu p. Serw atow ski zaproponował Radzie kupno

śladem Matki Makryny.
Z dziejów  C zerw onego P o d lo s’a.

Jan W iktor: „Oporni**. Opowieści z Podtósfa. 
Lwów, 1920. Nakładem Wydaiwiniotwa Polskiego.

I.w ów, 22. kwietnia.
Doczekała się ta ziemia krw aw a swojej epo­

pei w literaturze polskiej. Poczęta od dantejskich 
strof Słowackiego, a przecie najbardziej może z 
rzeczywistością związanych, jakie kiedykolwiek 
napisał, poprzez niezapomnianą wizyę W yspiań­
skiego o tej, co „do Romy przybyła z przekleństw  
siłą" i1 mocne, jakoby w  skale kilofem kute słowo 
Reymonta — zakończjia się „Opornymi" Jana 
W iktora. Z rozkowaniem Polski zakończyła 
się też purpurowa historya Unitów w literaturze 
polskiej.

Opowieści W iktora syntetyzują dzieje wojny 
na tej połaci Polski, zahaczają jeszcze o męczeń­
skie etapy przedwojennych dziejów. Te właśnie, 
o których wspominała Bazylianka w katakombaoh, 
praw iąc księdzu Jełowickiemu „o skonach w u- 
śmiechach". Do tych ran, raz jeszcze do głębi, do 
samego okropnego w nętrza rozdartych, dodał W i­
ktor ostatni kalejdoskop. P °  nahajkach kozackich 
przyszły kule austryackie i bagnety pruskie. Za­
kosztowała Ohełmszczyzna i Podlasie rządów ca- 
tej trójcy. Nagrodzona została za wiarę sw ą i 
nadzieję. Od wyziewów krwi zmętniał zmierzch 
rządów Bestyi...

Z tego też względu „Oporni" dobrze kończą 
dzieje Podlasia*. Spojone zaś są z dawnymi rapso-

75 morgów stepu, którą to sprawę oddano do za­
łatw ienia Kuratoryum  Lwowskiemu.

W  celach popułaryzacyi i propagandy ochrony 
przyrody w ydawać będzie Rada specyalny organ 
pod tytułem „Ochrona P izy rody", którego pierw­
szy numer, obliczony na 10 arkuszy druku, Poja­
wi się w najbliższej przyszłości. Projekt zasadni­
czy ogólnej ustaw y 0 ochronie przyrody w Polsce 
opracowuje prof. Jan Gwalbert Pawlikowski, a po 
moc przyrzekli mu znakomici praw nicy prof. Zoll 
i Fierich. Projekt przygotowuje się na podstawie 
ustaw zachodnio-europejskich z uwzględnieniem 
odrębności polskich, a jego opracowanie potrwa 
jeszcze kilka miesięcy. Ponieważ jednak ochrona 
niektórych roślin w ym aga ochrony doraźnej i na­
tychmiastowej wobec tego, że są one narażone na 
zagładę omówiono wyczerpująco na posiedzeniu 
Rady projekt ustaw y o ochronie żubrów, bobrów, 
świstaków, kozic, cisów i limb. Projekt ten ma 
być w najbliższym czasie przedłożony sejmowi.

Ponieważ M inisterstwo Kultury i Sztuki, zaj­
mujące się ochroną krajobrazu ze względów este­
tycznych, wniosło w tej sprawie projekt osobnej 
ustawy, wyraziła Rada życzenie, aby akcyi tej 
nie rozdwajano w dwóch m inisterstw ach i aby 
jedna i ta  sama ustaw a objęła tak ochronę przy­
rody, jak i ochronę krajobrazu i aby R ada Ochro­
ny P rzyrody" była także powołaną do ochrony 
krajobrazu. W  tym  celu ma się ona uzupełnić przez 
powołanie w jej skład kilku pejzażystów.

Uznano za w skazane utrzym yw ać ścisły kon­
takt z gronem konserw atorów  zabytków  przedhi­
storycznych w Polsce, a w iceprezes grona dr. 
W łodzimierz Antoniewicz w ziął udział w charak­
terze gościa w posiedzeniu Rady. R ada ze swej 
strony w ydelegow ała do grona konserwatorów 
zabytków przedhistorycznych w Polsce radcę 
ministeryalnego Aleksandra Janowskiego.

W  miejsce zmarłego wiceprezesa Rady ś. p. 
Ferdynanda Wilkosza, któremu przewodniczący 
dr. Szafer poświęcił gorące wspomnienie po­
śmiertne, podnosząc jego zapał i zasługi dla idei o- 
chrony przyrody w Polsce, w ybrano wicepreze­
sem komisyi prof. J. G. Pawlikowskiego. Nadto 
Rada pow ołała do swego grona prof. dr. Smoleń­
skiego z Krakowa i B ernarda Chrzanowskiego z 
Poznania.

Następne posiedzenie R ady ma się odbyć z 
końcem maja lub w czerwcu we Lwowie.

Dr. Mieeźyslaw Orłowicz.

darni nietylko m ateryałem  faktycznym, raz jesz­
cze rekapitulowanym  fortissimo, lecz i pew ną tra- 
dycyą literacką. Nie da się bowiem zaprzeczyć, że 
mimo wielu pierw szorzędnych wartości, jakie 
W iktor wnosi do prozy polskie! zaciążyły na tych 
kartach z martyrologii unitów w zory Reymonta 
i Żeromskiego. Reymont zw łaszcza, bezpośredni 
poprzednik W iktora w kreśleniu cierpień ziemi 
Chełmskiej, niepoślednio przyczynił się do u- 
kształtow ania stylu autora „Opornych". Lecz nie 
te właśnie opowiadania zaw ażyły na szali. „Z zie­
mi chełmskiej" mają bowiem natracyę bardzo 
trzeźw ą i prostą, rzeeby można ubogą, jakgdyby 
autor przez tę rozmyślną skromność spotęgować 
pragnął lapidarność swoich wywodów. Niema tu 
żadnej z rew elacyi piękności języka Reymontowe- 
go. Żadnego prawie opisu tej ziemi nie tyka się 
pióro. Żaden wybuch liryzmu nie Przerywa proku­
ratorskiej praw ie surowości w relacyonowaniu 
krzyw d Chełmszczyzny. W iktor uzupełnił i pod 
tym względem Reymonta. W  „Opornych" żyje 
nietylko lud, przedziwny lud o w ierze pierw szych 
chrześcijan, ale żywię i oddycha przyroda, nasy­
cona kolorami i pełna przejmujących głosów. Kto 
wie, ozy właśnie nie w kreśleniu tego „tła" spo­
czywa „vis poetica" autora. Nieprzeciętny epik 
maluje te ranki i zmierzchy, zagłębia leśne i rów ­
nie puste i dziedzińce kościelne w czas nabożeń­
stwa. Do szczytu piękności dochodzi w  opisie bu­
rzy w opowiadaniu, zatytułowanem  „Kartoffel- 
fresser", kędy piorunny rozmach burzy w ystaw io­
ny jest pod kątem widzenia oczu chłopskich z 
nieporównaną siłą i realizmem.

„...Basior połamanego zygzaka znagła prędko

Wiadomości Samborskie.
Ciągłe braki aprowlzacyjne. — Urząd walkj z U* 
cbwą, a  M. S. O. — Kucha e  amerykańskie I ich ko. 
misarze rządowi. — Ciekawy konflikt w gr°nłe na­

uczyć elskiem.
„Od waszego samborsktego korespondenta).

Sambor, w1 kwietniu.
Tydzień św iąteczny minął u nas jak zwyczaj­

nie od lat wojennych, pod znakiem pogody i wszel­
kich możl wycn braków aprowizacyjnych, a w :ęc 
braku mąki, mięsa, tłuszczu ltd. Za to mamy 
chwała Bogu miejski U rząd aprow zacyiny , który 
Ptw)a teim. że o nic się n-e s ta ra , fuukcyomije cał­
kiem  sprawnie i wydatnie. O ceny maksymalne 
■nikt się n e troszczy, gdyż 1 kg. chleba żytńio- 
razowego kosztuje dziś 40 koron, l kg. ziemniaków 
zaledwie 9 koron, etc., zresztą czyż można skuta- 
cz rje  walczyć z paskarstw em , skoro Bogu ducha 
w in .en mi eszkaniec s!to razy na dzień modlj s :ę
0 zdrowie dla wszystkich ipaskarzy, dzięki którym  
m ożna jeszcze wogóle jakoś dzień przeżyć. Zapo- 
w.edzlame u nas Sądy ław iicze  do walki z lichwą
1 w yzyskiem  — nie tworzą się jeszcze —  ani też 
nikt nie myśli o rządowym' Urzędzie Watki z lichwą 
jak to śię po innych miastach dzieci gdzie utwo­
rzone ‘Senaty ławnicze pod' Przewodnictwem fa­
chowych s i ,  a  więc prawników, strzegą publi­
czność przed wyzyskiem l lichwą. W  mieście na- 
szem  sprawuje ten Urząd in prowisorio M. S. O. 
a w.ęc w ładza autonomiczna... bez ustawowo o- 
kreślonego zakresu działania z p. inż. Angielskim 
ma czele, który w y łączn e  sam  na każde anoni­
m owe naw et donbs ©nie orzeka, nota berę w mia­
rę włatsnetgo w.dzimtsię, k tóry  i jaki to w ar podlega 
konfiskacie, a na interptretacy; p rzep só w  ustawo­
wych tyle się rozumie, ile rrt-"Ster skarbu z domo- 
wam w ykształceniem  na... walutach. Nie kwestyo- 
nujemy dobrej woli p. inż. Angielskiego, ale zdaje 
się nam, że powinien on odbyć jeszcze specyalny 
kurs dia komendantów M. S. O., gdzie powinno 
sfę uczyć prócz innyah pożytecznych zasad, także 
i tej najw aźn ciszej., że konfiskata tow arów n a te iy  
w myśl obowiązujących n a  razie norm  prawnych 
tyłku do Sądu lub W ładzy administracyjnej, tj do 
S tarostw a. Ale cóż, p. łmż. Angielskiego zajrządze- 
n a  S tarostw a nie wiele obchodzą, skoro takowe 
takce sob.e pow aża 1 wcibec interesentów  wrzuca 
je do kosza. Stosunki zatem, jak n ą  ciasnym i m a­
łym partykiularzu, dość ciekawe....

Najsize kuchnie amerytkańsk e funkcyontiją o- 
beerke po dłuższej przerw ie j wewnętrznej reorga-

w ytrysnął i w ązką blizną rozłupał sklepienia od 
wierzchołka do przycieś. Mgła blasku wpłynęła w 
przestwór, rozświetliwszy niebo ociężałe od o- 
barczeń chmur poprzeryw am y przepaściami tak 
głęboki ehni, że aż mrocznenii. Turkot poza brzega­
mi świata zadudniał, z początku odległy nagle od­
bił się od strom ych ścian, niby w  wąwozach , po­
między górskimi wichrami skat... Burza uderzyła 
całym rozpędem swej niepohamowanej wściekło­
ści. Drzewa, owite tumanami mroku, zginane raz 
po raz czubami koron, przypadały do ziemi. Nie 
mogły znaleźć spoczynku, bo wicher ledwo prze­
stał dąć z jednej strony, już z drugiej .nadbiegał. 
Skostniałe konary trzaskały. W ciąż migotały 
szramy, jakby żmije prześlizgiwały się po niebie. 
Huk, ryk, gromy za sromami jęły prać, szaleć, 
zdawało się, że sklepienie podważane piorunami, 
rozrąbyw ane cieślicą szatań&kej zagłady, pęka, a 
wicher w przystępie szału, odchodząc od zmy­
słów, porywa odłam y skały, zwaliska i olbrzymimi 
blokami, niby grudkami miota, ciska w  dół i ło­
skotem wściekłości wszystko gruchoce... Co chwilę 
w yłaniały się zagony, bruzdy, Jachcie pól, a na 
rozsta.iich kapliczki, przytulone do gęstwiny. 
Z wnęk spoglądały biedne figury, spowite w śmier­
telny całun trwogi, zziębnięte, prawie drżące, jak 
samotny człowiek, idący w tą noc rozhukaną, o- 
padnięty w  obcych stronach strachem  i p rzera­
żeniem..."

Język ten, kształtow any na Pięknościach Że­
romskiego i na „Chłopach" Reymonta, wykazuj* 
wszakże znaczną moc swoistą i indywtottaJae 
spojrzenie na świat. I W iktor, podobnie, jak Rey­
mont, poznał dzieje unickie z opowiadań samych
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oteacyA dosyć sprawnie, niestety — św ad c zy  dość
wymowniie o zaniku poczucia obywateJskiego u 
n a s  fatfct, iż dła uzyskania sprawności i należytego 
tunkcyoraowiainra .tych instytucyi, musiano uciec 
snę do w prow adzenia kom isarzy rządowych dla u-' 
żrzyman a ładu i porządku. To też dzięki kontroli 
organów puibl ciznych, kuchnie te funkcyonaiią n a ­
leżycie i dostarczają najbiedniejszej ludności woale 
wydatnej pomocy, zapobiegając czasem wprost 
nędzy.

Jak mas informują, w  granie nauczyc eiskiem 
tutejszego gimnazywm (zakład główny), wybuchł 
osobliwy, wcale znamienny i jedyny w  swoim ro­
dzaju konflikt. Oto jeden' z członków grona w  ob­
szernym  m em oryale dfo R ady Szkolnej Krajowej 
z 'pominięć em przełożonej w ładzy, tj. Dyrekcyi, 
w ystosow anym , zarzucił jednemu z  kolegów, iż 
tenże w wykładzie szkolnym w  jednej z w yższych 
klas, — objaśniając znaczenie prądów literackich 
j warnikowych 18-go stulecia — szerzył w śród mło­
dzieży a teizm, zaś drugiemu z kolegów, że w pły­
w a  ujemn e n a  młodzież, nie oddając koleżeńskiego 
ukłonu żalącem u się- Pomi jając osobliwość w a­

runków, wśród Jakich konflikt ten nńał miejsce,
gdzie rzekom y Winowajca nfe miał naw et sposo­
bności wytłum aczenia się z zarzuconego mu czy­
nu, oraz  fakt, że kołedze-prcfesorowj w ystarcza ł0 
„do*iies:«n:ie‘‘ uoznaka, nie rozumiejącego w ykła­
du, by w ytoczyć ‘tak ciężkie oskarżenie przeciw  
najstarszem u z grona profesorów  —  to łatw o  zro ­
zumie każdy, że  chyba w  tej całe# aferze zgoła 
odimemme, a mianowicie zaikulisowo-polityczne 
czynniki w  grę wchodziły. Na szczęśoe, grono n a­
uczycielskie — o! dteiwo zajęło w  tej sprawie
brzydkiej, a  co najm u ej niesmacznej, stanowisko 
zupełnie jasne i zdecydowane po stronie niewinme 
zaatakowanych, bezbronnych kolegów i zadoku­
m entowało dob tn ie  swoje p rzekonane, b y  nie 
wniosić p ryw aty  i osobistych przekonań polity­
cznych w m ury szkolne, gdyż to  nie licuie z godno 
śerą s tanu  i publczmymi obowiązkami profesora, 
Do tej dziwnej zresztą spraw y, k tóra dość dosa­
dnie 1 jaskraw o mialUte stosunki p ro w m c y o ^ ije  — 
wrócim y jeszcze — skoro R ad a  Szkolna Krajowa 
stanowisko sw e określi, (i).

idzie bowiem już o kw estyę egipską; lecz a  wiel«
ważniejszą kw estyę muzułmańską.

POWSTANIE TURECKIE W ANATOLIL
P aryż, w  kwietniu,

Ted. w ł.). Przyw ódca nacyonal stów  tureckich, 
M ustafa KemaJ Baisza, przeniósł s.eJzibę swego 
rządto z A ngory do K o n i. Ew akuacya B russy po­
twierdza, że w szystkie stosunki z Konstatynopo- 
lem są zerw ane. Kęroai Basza  zam  ahował sam 
siebie w elkhn  w ezyrem  i ministrem w ojny n o w e­
go rządlu w  Anatolii, man strem  sp raw  zew nętrz­
nych byłego am basadora tureckiego w  W aszyn­
gton1 e, Móhmeda Rustema, zaś ministrem spraw 
w ew nętrznych F er d a  baszę. Z bolszewikami miał 
Kemal zaw rzeć ugodę. Rząd konstantynopolitański 
powołał przeciw  Kemal owi wojsko pod do­
w ództw em  Hamdiego baszy.

W  m o s z e a c h  e g i p s k i c h .
Moszea Ał-Azhar, muzułmańska Sorbona. — 40.000 słuchaczy. — Ognisko nacjonalizm u. — Tajem­
nicze serce Islamu. — Dziesięć tysięcy białych turbanów. — Scena z tysiąca 1 jednej r.ocy. — Nie­
bezpieczeństwo lekceważenia ruchu rewolucyjnego. — Zastraszająca potęga wierzeń redigijnych, — 

W ażniejszą od kw estyi egipskiej jest kw estya muzułmańska.
Kairo, w  kwietniu.

Moszea Ał-Azhar w  Kairze jest najważniej­
szym z muzułmańskich fakultetów teologicznych. 
Czterdzieści tysięcy słuchaczy przyćhodizi na kur­
sy, których przedmiotem jest nietylko studyow a- 
nie K* ranu, lecz także prawa. Jest to rodzaj S o r­
bony, albo seminaryum, które całemu Islamowi 
dostarcza kapłanów i prawników, W  chwili obec­
nej moszeja Ał-Azhar jest też ogniskiem nacyona- 
lizmu, szkołą, gdzie kiełkują i dojrzewają całkiem 
>.moderna“ idee o niepodległości i wolności. Nale­
ży  jednak przyznać, że w ysoka kultura teologiczr 
na i m oralna w tym  przybytku w  ary  i wiedzy, 
pow strzym uje wiernych od wszelkiej przesady 
prostackiej i od trywialnych w ybryków  hałaśli­
wego r.acyonallizmu. AikAzhar jest duszą mądro­
ści Egiptu, jest tajemniczem sercem Islamu.

Jeden z dziennikarzy paryskich G. de Maizie- 
re, zwiedził moszeę Ał-Azhar i opisuje wrażenia, 
Jadde odniósł ze spędzonego .tamże w ieczora:

( l e i

OSZCZĘDNOŚCI SERBII.
Belgrad, 20 kwietn a, 

wł). Jugosłowiańskie biuro prasowe).

W skazano mi mliejsce na w ysoko wzniesionej 
trybunie, skąd mogłem poprzez sale, ogrody i 
dziedzińce widzieć dziesięć tyslęoy białych turba­
nów, kołyszących się pod tchnieniem jednej i tej 
samej idei, którą raczej w yśpiew yw ał niż prokla­
mował mówca słowem poważneim i rytmiczcem.

Lampy w rozm aitych miejscach zawieszone 
na cienkich drutach oświetlały tę scerę, jakby w y­
jętą z tysiąca i jednej nocy. Mówiona w iele: na­
przód o praw ie Egiptu do zaznaczenia swej niepod 
ległości za pomocą symbolu osobistej reprezenta- 
cyt dyplomatycznej, następnie o tern; iż p  d  pozo­
rem użyźnienia Sudanu zagradzając Nil, Anglicy 
chcą narzucić krajowi sw e panowanie. Mówiono i 
jeszcze inne rzeczy, które w  toku wykładu tłum a-| 
czone na język francuski, zawierały ide

Rząd postanowił ze względów osizczędmóśc.owych, 
ażeby w  Paryżu pozostali tylko głównie delegaci, 
Pasioz, Trumbicz, Vesnic i Z<%er; w szyscy inni 
człomkowe, w raz  z personafem pomocniczym, m a 
ją powtóóć dlo Belgradu. W szyscy attaches woj­
skowi, ne ton ieczn ie  potrzebni, zostaną z zagrani­
cy  odwołani. Fotnoc pieniężna dla zbiegów rosyj­
skich ma być zredukowania do połowy. W ym iana 
pieniędzy n tą  być poddlana surowej kontroli.

ŚMIERTELNY LOT DO TOKIO.
Londyn, 20 kwietnia.

(Teł. wł.). (BK.). Lotnicy w łoscy Gordesco i 
Grassi, w  locie z  Rzymud*o Tokio, spadli w  B rusa  
w  P ersy i ł  ponieśli śm ierć n a  miejscu.

DLACZEGO NIEMCY KUPUJĄ TYLE 
ALKOHOLU?

nam znane: idee o wołr.ości, dóhncci;, litośd  dla 
maluczkich, miłości dla słabych, o  wszystkiem 
tern, co nasza tak zw ana ,.w yższa cyw ilizacya“ 
głosiła przeważnie napróżnoi, przez tyle ust. Mó­
wiąc, mówca z widoczną przyjemnością zwracał 

, . , . . .  , , . , i . . . s i ę w  stronę irbcego przybysza, jakby w zyw ając
aktorów  trazedyl. Lecz tak żyw a je t męka tyc ^  potakiwania, zapraszając do odpowiedzi,
ludzi krzyżowanych, tak z głębi serca dobyty ich
krzyk, jakby piszący patrzał własnemi oczyma n a 1 ^ Ie oklaskiwałem mówcy, _ ani mu nie odpo-
ey ty  straszliwe. Zaś tortury  liczne są i wym yślne jw iedztałeią nie miałem upow ażnieni do w yrażar 
■— cierpienie i śm ierć nie schodzą prawie ze sceny m' leJ optóii w  czyjemkolwiek imieniu, ani też
tych opowieści. A siła ekspresy! Prawie, że się nie czułem s ę  w idnym  przem aw iać z wysokości
nie w yczerpuje trybuny, z miękłem kapeluszem' w ręku, do dzie-

T . ‘ i , . . . .  . .. ,  , sięciu tysięcy turbanów. Tern niemniej z tego, co
Język W iktora miękki jest i giętki giętkość ą s,}ySza{em, urobiłem sobie zdanie. Sądzę, że było-

wikli nadwodnej i czarem świeżości powietrza -rzeczy nader niebezpieczny lekceważyć ruch,

p a ry  i ,  2o wwietnia.
(Tel. wł.). „P ef t Jo:urnial“ donos’ z Montpellier i 

dobrze W skutek destyłacyi przeważnej części wfn alg er-
skich, sroży  się od pewnego czasu przesilon e w  
portach francuskich koloni w Algierze. Przesilenie 
to zagraża portom w  Catte i Agde.

Z ankiety, podjętej przez W aszego korespon­
denta wynika), że sytuacyę tę należy przyp-sać 
Kabteramhi wszystkich zapasów  alkoholu po byle- 
iakiej cenie i w jsy łar.ych  następnie, jak zapewnia 
ją, do Niemiec.

Algier, który wywoził 9706 hi. alkoholu pod­
czas 4 pierwszych miesięcy kampanii w  1913 roku, 
w y w ó z ł za taki sam  okres w 1920 r. 181.872 hl. 
Niektórzy utrzymują, że Niemcy grom adzą z;-pasy 
alkoholu celem fabryikacy; prochu strzelniczego.

bin leśnych tohnący. Nie są to puste ogólniki, albo- j^ i-y  dąży do zrewolucyonizowania Islamu. W  
w iem  właśnie w prym ityw nej szczerości, nieoszli- dri lu zdanriem m> im, blizkim, gdy słuszne żądania 
fowanej przez pilnik kultury, tkwi siła i piękność ludności, dotychczas bądź to odrzucane, bądź też 
tego stylu. O kresy W iktora czynią wszakże czę- obłudnie przez w ładze przemilczane, przyjmą for-

WYSTAWA NARODOWA W METZU.
P ary*. 20 kwietnia. 

(Tel. wł.). Dziennik: francuskie donoszą z  Me-
. . .  tzu : W ystaw a w Merzu, która1 będzie trw ała  od '2 i

sto wrażenie mgławicy, z której nie wyłonił się mę religijną,, w dniu tym  m ocarstw a europejskie, lipca do 26-go września, łączy s :ę śc śle z przy- 
jeszcze ' pełen harmonii i umiaru św iat słowa.Im ające styczność z Egiptem, znajdą się w obliczu |sizłością ekonom ozną naszego kraju, albowiem 
Świadom ość własnych zamierzeń artystycznych 1 zastraszającej potęgi, jaką nadaje szczere przeko- przyczyni się do naw iąż a" a stosunków hamrflo- 
autokrytyka odda młodemu autorowi nieocenioną nanie na tle silnej w iary  religijnej. Nie jest to tył- w ych z prowinćyam i oswoboclzonerm, które to 
usługę w budowie zw artego i jasnego w rysunku kn kw estya Egiptu i stosunku jego do Anglii, któ- stosunki były  przerwame’ blisko pół w eku. M<etz, 
okresu. O stry  jej sprawdzian odrzuci też plewę ra jest w  grze obecnie, idzie tu o Marokko, Algier, | w ażny  w ęzeł fali kolejowych, rynek zbytu dła 
publicystyczna o d  złotego ziarna tw orzyw a ści- Tunis, o wszystkie te kraje muzułmańskie, nad zagłębia S aary  { kratów nadrsuskich, został bar- 
śle artystycznego. M ęka Polaslan tak plastycznie którymi m am y pieczę. Dziesięć tysięcy turbanów, dzo stosown' e w ybrany  na centrum  tego .ruchu, 
i wyraziście pokazywana, mówi sama za siebie, na k tóre patrzyłem  z wysokości trybuny, gotowe 
bez kom entarza publicystyki. i na dane hasło rzucić na wszystkie cz te ry  strot-

Z)na natom iast W iktor niefałszowany J ę -  ny św iata  muzułmańskiego p budkę, w zywającą 
eyk chłopa podlaskiego. Nietylko zew nętrzna r®be,l'i> głoszącą pra'V/o do wolności, Może do-
Strona gw ary  oddana jest bez reszty  -  także pod br7-eb>' W 0- siedzący w słońcu ustąpili

rneco miejsca .tym, którzy pragnęlby  również tuz 
koszować się jego promieniami.

Z naczy to, że Anglicy, jeżeSł zapobiedz chcą 
zajściom przykrem , winni liczyć się zs  słuszne mi

względem logicznym i emocyonalnym dźw ięczy 
praw dą zdumiewającą. I dlatego „Oporni" nie 
czyni® wrażenia krzyw dy chłopskiej, spisanej 
przez inteligenta, lecz w yryw ają ją z trzew  kato­
wanego ludu i krw ią żyw ą ociekając® rzucają żądaniami narodu egipskiego. Jest bardzo  prawdo
przed czytelnika.

t  W ,
podobnem, że uczynią to w  istocie, nietylko z kor 
nieczności, lecz wiedzenii lojalnością i zmysłem 
praktycznym , który  jest iah cnotą narodową. Je ­
steśm y w szyscy w siprawie tęj zainteresowanw, nie

Ir.icyatyw a m a s ta  lotaryńskicgo uzyskała 
m iędzy 'i-rwnem; patronat gm iny w Messyuie, prezy­
denta Rady m jiistrów , m n is tra  handlu i przem y­
słu, m in'stra roWctrwa i aprowizacyi, m b is tra  ko­
loni, oświecenia publicznego, tudzież m  nistra ob. 
szarów  wyzwolonych.

N A D E S Ł A N E .

D r ,  S .  O S 1 E L A E N D E R
ord . w  chorobach dróg moczowych, skórnych i w enerycz 

p l a e  S m o l K i  l a .  U . 2149<
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Z HORACEGO,
Żytem, w  dziewczętach zakochany szczerba 
3o taż i dr? innie (niejeden palnięta!)
Jakby do mipdf® spieszyły dziew częta — —>
O zś  broń miłosną oddaję W enerze

Jaku ci sławni w odze tryumfalni,
3kia dam pochodnię. tuk i drgjżki owe,
Którymi nieraz w  noce księżycowe 
Drzwi p> diważałem panieńskich sypialni.

Dziś mt już życie zakwita po Krzywa!
Starość, nie radość — i myśli pon/ure!
— Łjże Amorku,, uciekaj co żyw o,
Bowiem kijaszkiem w ytrzepię ci skórę!

P i izekład J a m  Fietrzy^kiety.

M ASESŁA4 Ł.

ZAKŁADU E ffilii
? I A C  T S tY B U K A L S K I Ł.

naprzeciw kościoła O O . J -zuiiuw .
Usuwanie u P ań  i Panów wszelkich wad czo. wono-
'.ci nosa i odm rożeń — jakoteż piegów, śi <ców po ospie, 
zbytecznego owłosienia i brodaw ek. — Leczenie włosów, 
hygieniczne mycie i farbow anie — kosm etyczne masaże 
■ parow anie tw arzy.  -^73

"SateFm Sdm esSlch
HENRYKA BŁAYYA

został na  nowo o tw arty  w e Lwowia, ul. Sobieskiego 9, 
L piętro. — O d 1. maja róg ul. Słow ackiego i Kopernika 

naprzeciw  poczty, 504

R f t O l t m A

Repertuar toafru miejsfclego
W s czwartek, 22 kwietnia o godz. 7-tnej w. 

„Manon“, opera w  4 aktach J. M assenet a z p. Ewą 
Bandrowską w  roli tytułow ej i z pp. Brzeską, 0 -  
s irw s k ą ,  Lipowską, Wolińskim, Niźankowiskim i 
Cygankiem w  rolach głównych.

W  piątek, 23 kw ietnia o godz. 7-mej wieczór 
,,Kupiec wenecki1*. kome<jya w  5 akt. W niama 
Szekspira z p. Romanem Żelazowskim w ro t ty- 
tulowej i z pp. M ianow ską, Wiiand, W ernicz, Bar- 
wińskim, Michu'owiczem, Kozłowskm, Ok ornac­
kim, Bato&owiskim i Hi ero w skini.

W  sobotę, 24. kwit.tai a  o godz. 3-ciej po poi. 
■■ii — ii i iiiiiHiiiiii[Mi''Hiiiifiirwiiiriiii'nnwniiiMn

Z TEATRU.

Sekre arzyk czy panna
kom rdya w 5 -c iu  aktach  Z ofii W ojnarow skiej.

(Dokończenie).

P o  tym w tręcie, który działa, jak woń róż, 
w pływ ająca z za okien starego dworu, woń, 
wmówiona w  nas przez samych siebie, bo różu od­
każały s,ę przy bliiszem zbadaniu — piPierowemi, 
otóż po nim może się już rozpocząć znowu hałas. 
Serwatkowski trzym ał swym — niezbyf po ry­
cersku użytym  — pistoletem Kaduczyńskiego tak 
długo, póki nie okaże się na scenie potrzebnymi. A 
potrzebny jest właśnie teraz, gdy zakochane,pary 
powiedziały sobie już wszystko, co w takioh w y­
padkach przy widzu powiedzieć można. Kłopotliwe 
położenie przeryw a rzucony przez autorkę na 
scenę, jak komiczna bomba, Kaduczyński, któ­
ry teraz  gra „fortissimo11, to znaczy zgrywa się 
tak, że Łatka, słysząc go,’ musiał się obrócić ze 
zgrozy w  dobrze zasłużonym grobie. Stanęło w re­
szcie to mocno ochwacone Harpagoniąiko na roz­
drożu. „SeKretarżyk czy panna?“ — przypomina 
mu ktoś dowcipny tytuł sztuki, a on ma na to  py­
tanie odpowiedzieć. Odpowie bez waihania, a na­
w et podpisze układ, podyktowany mu przez w  Ko­

p a  raz 7-my „ S a d  fcrół“ , dram* w 5 akt, E. Jędr-
kiewicza z p. Rydzewskim w roli tytułowej.

W sobotę, 24 kwietnia o godz. 7-me' wieczór 
,Eugeniusz On<egim“, opera Czaykowskiego z p. 
Kruigłowskim w  roli tytułow ej i z pp. Bundrow- 
ską, Gr sen, Bielińską, Łowczyńskim i Homerem 
w rolach głównych.

W  niedziele, 25 kwietnia o godz. 3,30 po poi. 
po raz 4-ty „S ek re ta rz y  czy panna?11, kom. w  5 
aktach Zofii Wojnairowekiej w  n ezmionlonej ob­
sadzie.

W niedzielę. 25 kwietnia o godz. 7-mefl wiecz. 
„Noc w W enecyi11, operetka w 3 akt. J. Straussa.

W  poniedz ałek, 26 .kwietnia o godz. 7-tnej w. 
,.Manon“ opera w  4 akt. J. Ma$senet‘a  z  p. F.wą 
Randlrowską w  roli tytułowej.

—o—
Keper tuar T eatru  wodewIlowegA

(gmaeh ul. Ossolińskich 10.).
(Bilefy wcześniej w biurze dzienników S t  So­

kołowskiego, ul Jagellońska 5--7).
Od podedzialkiu 19, do n udzieli 25 kwietnia, 

czteirv jfedinoaktówki „Niunio h o n ie r11, „Miscela 
nea", „Uciśniona żona’1 i „P 'ękny sen41, operetka 
L. Palla z Czermańsitcą, Dracową, R inas i W eso­
łowskim. O rk estra  wojskowa 40 p. strzelców 
lwowskich.

- o —
Repertu. r  teatru Ilt.-art. „Czwórka" (Rejtana 3).

Program  XIX. od poniudz ałl$u 19-go kwietnia 
icCKlziewe o godz. 7.30.

Andta Kitschman w swoim repertuarze, M'Ia 
Kpjmińska, balerina Teatru Whtlikego w W arsza­
wie, Paulina Nosi owska, px  senu liryczne, Ro­
m uald G'erasiefisk jako „Pad Imergllik, poszredpik 
m ałżeński11, M arek Windheim w swoim ieper- 
tuarse. Na ogóme żądanie ..Przedstawienie auna- 
tojsk‘e, sketch J. Jabłońsk1 ego. (M. Czajkowska, 
A. KitschmaibiR. G ie ra seń sk , Z. Orwicz). Konfe­
ruje Zbigniew O rw cz .

Kasa dzienna od 9—1 1 od 3—5 u G. Seyfarta 
(Akademicka 6), kasa wieczorn? od godz. 6 wiecz.

W poniedziałek premiera programu XIX.
— o—

Telefon War&zaw a-Lwćw. Z W arszaw y do­
noszą: M inisterstwo poczt i telegrafów przystąpiło 
do urządzenia prowizorycznej komunikacyi tele­
fonicznej pomiędzy W arszaw ą a Lwowem. Pracę 
tę polecono wykonać kierownikowi technicznemu 
telefonów zamiejscowych, inż. Bagińskiemu.

Dar Nar°dowy. W  dniu 20-go kw  e4.1V: a  br. zło­
żyła O. Nu Okręgu 6, Lwów. w tui. Referacie pra­
sowym 1052 m arek na „Dar N arodow y11 dla Józ. 
Pifsudlskego, k tórą to kw otę przelano do k asy  go­
spodarczej D. O. G. plac Bernialrdyński f. 6.

Pochwalne uznanie. O trzym ujem y następujące 
pismo; Celem dostarczeń a  darów  świątecznych

gą stronę. W edług tego układu „sekretarzyk11, 
niestety podrobiony tylko, dostaje się uszczęśli­
wionemu, bo nieświadomemu zamiany Kaduczyń- 
skiemu, a „pannę11, płonącą trochę ze wstydu, boć 
to w ystaw iono ją trochę jakby na licytacyę, ale 
więcej płonącą z tajonej radości, weźmie nie­
mniej szczęśliwy Lucyś.

W eźmie n-e zaraz jeszcze. Najpierw .trzeba 
przemienić serce w pani ‘Starościnie. Ale to już nie 
sprawi zbytnich trudni i d .  Wiadomo, że im bliżej 
końca sztuki, .tem łatwiej o o th i czy matki ze smo­
ków przedzlerzgać w  jagnięta. Więc, nie poorzeiba 
naw et otwartej p0 raz ostatni tabak.ery Serw at- 
kowskiego, żeby rozsierdzona ucieczką panien 
ciotka i m atka, rdbŁ gosławiła ob.e pary, bo przy 
tych samych świecach odprawić przecież można 
dwa śttulby, a W iktor tak umiał ładnie kuleć na o- 
czach przyszłej teściowej, że .tiwarda dama zmię­
kła., że  owszem, powiedziała nawet mocne słowo 
o ojczyźnie i bliźnie, wymuszają! na publiczności 
dla tego zaw sze równo czarodziejskiego rymu d e  
zupełnie rnoże przez całą resztę sztuki uprawnio­
ny poklask. Zapadnięciu kurtyny nie przeszkodzi 
już nic, naw et jęk Kńduczynskiejto, który z ,.se- 
k rd a rzy k a11, tym razem Już prawdziwegos wydo­
był w reszcie zapis, przekazujący całe z ło ż n e  u 
Kamedułów złoto „pańńie11, ale .pod warunkiem, 
że — urodzi syna. W  ten sposób drewniany sakrę 
tarzyk zamienia się w  złotą kołyską., a wesoła 
szt“ -'zk? vr "kt*uainą dziś tak samo, jak sto lat te-

dla żołnierzy na L z a w rz a ł s*e w e  Lwowie 
kom  tet w skład którego wsueoł ppor. Wójcick , 
referent prasow y przy D. O. Gen. Dzięks mozolnej 
■pracy organizricyjm.ea i wielkiej zacofa egliwoścf 
ippor. WójTickf.ego, zebrano pokaźną suanę, z  któ­
rej zakupiono d a ry  św ąteczne i rozdzielono je 
m ęday żołnierzy w in tu  pcdioliskiego. Za sp-rawn' 
przepcowudzenie zbiónkj i gorliwą pomoc d la  Koani 
telu, w yrażam  ppor Wójciak*emu w mismu stu- 
żby pochwalnie uznanie (L. 20.663-K. G.)»

List z  MfósKa do W arszaw y Idzie r-rzez Nowy 
Jork! Jest rzeczą ogólnie znaną, że poczta nasza 
fuukcyomuje bardzo i le  i listy dochodzą z w'«lo- 
ariowtem opóźu e-nii&m albo ma dfcichodzą wcale 
naw et w  więlikch miastach- nia pj owl.ncyi jest 
jeszcze gorzejt Oto Ust, ad resow any  do W arsza­
wy, nadany 2 stycznia u. .r. w Mińsku Litewsk m, 
wędrował 3 mies ące — przez S tanv żjednoczone 
(n,a 'kopercie jest stempel peerty  nowojorskiej!). 
Dodać należy, że pom yłka by ła  o tyle utruduona, 
że r.ia. Jcopercie były nalepiona m arla  sejmowe, 
kmryoh n e można nalrk jać  na  listach zagrani­
cznych.

Paskarski m ^ a z y n  medykamentów' w Pło 
sldrOwle. Odnośnie do naszego artykułu w tej 
sprawie zamieszczonego w dzisiejszej „Gazecie 
Porannej11 jesteśm y w miłej możności stwierdzić, 
że powyższa afera nie dotyczy starosty  miasta 
Płoskirowa, a w tytule wypadło słowo „''.astęp- 
cy1-1 starosty. 1 -  1. >• - -

«^s - ■. —J r \ -  — ... -_•* Ar. •
^

~. * yh.

Zawiązany komitef obrońców LwtJwo VI od­
cinka (Jamowskiago, KleParowa i Hołoska) na po­
siedzeniu odbytem dnia 16. kwietnia br. postano­
wił wydać pamiątkową odznakę t ^ b ż  odeinka 
Interesowani mają się zgłaszać u por. Tom aszew ­
skiego, ul. Janow ska 112 w  dniu 3— 4. maja oq 
godz 4— 7 popoł.

(g) „\viedzy tedm eznej11 num er marcow-y 
(przynosi* artjikuły gen. Weytkil, k p t Rugersai, An­
toniego Dyge-'ła, Jairuisza, W atta, M. G. Karskiego 

■'minycft. Numer —  jak 1 poprzedme — doskonałe 
uzupełniony lllustracyami, szereg artykułów  o lot- 
Totwie, żegludze, autom obiFfm e i kolejrnotwie.

Ost -zeżenie. Z dniem 15. bm. skład m ateryałów 
Dow. Wojsk Samochodowych Okręgu Generalne, 
go Lwów, barwi benzynę wojskową ną kolor ró. 
żov-y. O strzega się więc kupujących przed naby­
waniem podobnie zabarwionej benzyny, ponieważ 
będą ona pociągani do odpowiedzialności karnej, 
jako nabywcy rzeczy kradz.onych.

mu, propagandę na nieśmiertelną nutę; ,,.Orescite 
et irul.tipl5cam.nf11.

O dw ykły od w iersza i napędzany do. niego jak 
za karę, nie mógł wj.jiść aktor lwowski zw yaęsko  
z zaoasów  z dźwiękami ,-Sekretarzyka czy pani- 
r y “. NieskaziteJnai, jak zawsze, a w lekkiej kome- 
dyi szczególnie pomysłowa reżyserya N ot ackie- 
go, me poradziła nic na ter: szkopuł, który z ust 
Drzemosi się w  grę i w yszryw m a aktorów  niezno­
śnie. Sztywności uniknęji szczęśliwie; BarwiińsJii, 
muzealny poprostu w swojej staropo>szczyźniie 1 
sam Nuwacki, skąpiec z  w jpieszc^onem  po mi­
strzowsku słowem ii «estcm. O d tej jego dokładno 
ścii w  grze, która może być wzorem dla nwodegoi 
pokolenia aktorskiego a do której zbliżyła się w 
sztuce jeszcze tylko Kwiatóciewiczowa, odbijał nie 
dbałą,, jakby zbywaną r  botą r ozostały zespół, 
zwłaszcza młodzież: Niemiryczówna i jakaś m ar­
twa ty m razem, nic r.ie dająca z siebie samefi Ło­
zińska, a nadto pogubieni w  szablonach Batcgow- 
ski i Hierowsiki. Pnl Pil,arowa niech odejmie trochę 
cukru swojej starościnie w początku sztuki), bo. ina 
czaj postrach, jaki ta d an a , niesłusznie zresztą, 
sieje na scenę, musi pozostać bez legitymacja. 
Z epizodów sztuki wyjrzeli w ede  w yraziście: Ro­
man, Zbrojewski i Kopczyński, zw łaszcza ten o- 
statnf —

Stanisław Maykowskł.

I
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O p iece  C zy te ln ik ó w  n a s r y :h  polecamy « tan i» tk«5 ] p ria z  Adml..i*ti-«ey<5. Ł askaw e da tk i up rassa sie 
kalekę, pozbaw ioną zupełnie środków  do życia, znajdu* łae pod szyżrą: »lDl& okateczałej starusald  . 
jącą się w najskrajniejszej nędzy. N ędza spraw dzona J — 0 —

nadzy
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Aparat do lotu, pływ ania i* zanurzania się pod wodę.
Londyn, w  kwietniu.

Na bankiecie inahiguracyjnym londyńskiego 
Tow arzystw a Inżynierów M arynarki, prezydent, 
członek parlamentu sir Rirtescue F lak ie ry  w y- ] 
głosi* mowę o  najbliższych celach techniki m ary­
narskiej: W  żadnej dziedzinie — wywodził mówca 
— technika w dwóch ostatnich pokoleniach nie 
poczyniła tak wielkich postępów, jak w  dziedzinie 
m arynarki. T ej okoliczności zawdzięcza także 
'otnictwo swój olbrzymi rozwój, ponieważ r.a j-; 
ważniejsze sw e m aszyny przejęto od techniki ma­
rynarskiej. Jakkolwiek przedewszystkiem  m a­
rynarka zmuszona będzie żwrócić się ku pracy 
pokojowej, aby odpow.edzieć olbrzymiem w ym a-i

ganiom, zwalając em się 'obecnie na sfery pracy 
gospodarczej, to jednak technicy lotnictwa są zu­
pełni 'świadomi tego, że b<8ą musieli baczna uwa­
gę zwrócić na postępy technicznie,, gdyż lotnictwo 
niewątpliwie będzie również powołane do pracy 
pokojowej. Najbliższym, ważnym  celem techniki 
maszynowej jest wytw orzenie aparatu lotniczego, j 
takiego typu, któryby taczyt w sobie trzy  wielkie j 
zalety, tj. nadawaj się do lotu w powietrzu, do
pływania po wodzie j do zanurzania się pod wodę.
Nad tym problemem pracują obecnie technicy i 
D ow iedzieć można już dziś, że mie jest to już ma­
rzeniem nieziszczalnem.

Proszone obiady.
Paryż, w  kwietniu.

Do zmian w yw ołanych drożyzna należy zmi­
lknięcie pewnego typu bardzo rozpowszechnione­
go przed wojną w  domach drobnej burżuazyi fran­
cuskiej, która cltęfcnie zapraszała swych przyjaciół 
i znajomych na obiady, -mulej lub więcej paradne. 
Do pomocy pclkojówki wynajmywano w ówczas na 
wieczór Służącego-, który zw ał się ,;le servcur“, 
i miał zadanie nakryw ać do stofa, a następnie w e 
fraku i- białym krawacie, w yrzekłszy . przy 
drzwiach do sali jadalnej sakram entalne: „M ada­
me est servie“, podawać potraw y. Był to zazw y­
czaj jakiś by ły  łclkaj z wielkiego dom-ii którem u 
płacono łudiwika za wieczór.

Od wybuchu wojny drobna burżuazya nie w y ­
daje proszonych obiadów, na przyjemność tę p o ­
zwolić srbiie 'mogę. dziś tylko nowi i starzy  boga­
cze,

Jakżelby ograniczeniem tem( ucieszył się był 
Franciszek Sarcey, który , mimo, liż był człowiei- 
ktettti bardzo tow arzyskim  r.ie chodził nlgd/y na 
proszone obiady, był bowiem również obowiązko­
w y, i nie chciał opuścić żadnego przedstawienia w  
iteatrze. Jako kry tyk  teatralny w  „Tem ps", -musiał 
co w ieczora pisać swoje sprawozdanie.

Satrcey -kierował s«ę zasadą B a i 'a e ‘n: „Powo- 
dzerie  w  yyielkirn świacie i proszone obiady, po­
chłaniają cały czas“. Ohateałutoria-rd w  starszych 
latach nie przyjm ował również zaproszeń, nie lu­
bił — ia<k mawia® — „chauger de place“ . Thicrs

uważał zaproszenie na Obiad za krzyw dę mu w y ­
rządzoną, miał bowiem zwyczaj kłaść się spać 
wcześnie.

U -czny Car o, którego Paiłleron przedstawili 
tak złośliwie w swoim „Świacie nudów" w osobie 
BeHac‘a, prote&frclfąic w  liście do przyjaciela prze­
ciw tej podabi-źnie, podnosi, że nigdy rie  chodzi tia 
proszone Obiady. "

Doktor Potain św iadek przy ślubie Leona Dau 
det, wżbrar.iał się energicznie uczestniczyć po 
ceremonii w  proszonym obłędzie, podając jako a r ­
gument, że gdyby ustąpił raz jeden ■< d swej zasa­
dy, musiałby przyjm ować później inne zaprosze­
nia i cała jego praca wieczorna byłaby stracona.

Najbardziej bronić się -iwusi-eli przed zaprosze­
niami członkowie Akademii, każda pani domu 
pragnęła gościom swym pokazać ..Nieśmiertelne­
go". Słusznie leż jeden z now ow ybranych człon­
ków w yraził się: „W stępując do Akademii, nie 
wiedziałem, że będę także karim-onyr

Postulaty nafciarzy.
Lwów, 22. kwietnia. 

(Sp.) „Czasopismo naftowe" donosi.
Dnia 20 m arca br. odbyła się ankieta, złotżona

ROBERT HICHENS. (51)

PŁODNY SZCZEP.
POW IEŚĆ.

Tłćmaczy^a z angielskiego

B R .  N E U F E L D Ó W N A .
(Ciąg dalszy). *

Księżna była o wiele za m ądra lub za oboję­
tna, żeby zaprzeczyć. ByTwała, jak zw ykle a  może 
naw et więcej, niż zazwyczaj, i nie zaniedbywała 
Ładr ego ze swydh normalnych zajęć. A przenikli­
we jej oczy cz-uwały nieustannie. Postanowiła 
stwierdzić sanna, czy w  tern, co jej powiedział 
Montebruoo, jest jaki cień praw dy. Powiedziała 
sobię, że to fałsz, a  czyniąc to, nie usiłow ała się 
oszukiwać. Ale kobieta zazdrosna może sto razy 
zaprzeczyć danej rzeczy, nie przestając jednak 
jej śledzić, może zapewnić, naw et samą siebie, że 
w ierzy innej kobiecie, me przestając skrycie jej 
nie -ufać.

•Zapewnienie Montebruna, że C ezary  by ł za- 
d<y lady Cannynge sprawiło, że Dolores ukazała 
ńę księżnej w  nowem  świetle. Dotychczas Dolores 
była. dla niei jedną z tłumu „forestieri", k tórzy  
urządzali w zimiie najazd na Rzym. by go rozwe­
selić i zbauahzować „rfb j' drugo-zędne miejsce 
kąpielowe — jak mówiła niekiedy z- ipewną go­
ryczą kisdężn-a Manoelli do swych rzymskich przy­

jąć ół. Teraz Dolores stian.ęła ponad tłumem i księ­
żna uczuła potrzebę zbliżenia się do piej.

P arę  świeżych faktów  zaniepokoiło księżnę 
Ma-ncelh. Sezon polowania zgotował wielką nie- 
spodzidmkę Rzymowi. „La Tr buna" doniosła, że 
Cezar Carelli sprzedał sw oje huntery i nie bę­
dzie uczestniczył w łowach. Paióeważ wóadom o 
było powszechnie, że polewanie stanowił© jego 
główną rozrywkę, przeto znajomi mieli m e ja k  po- 
wód1 do zdziwienia. Niebawem jednak zaczęły o- 
biegać pogłoski o Możnej przyczynie tego posta­
nowienia. Był zaw sze „przewodnikiem" księżnej 
Manoelli, skoro- zaś w  stosunku ich nastąpiła 
zm iana, nie pragnął już jej tow arzystw a. Ona  po­
low ała w  dalszym  ciągu, przeto on się wycofał. 
To bardzo proste.

Dla subtelnego um ysłu księżnej, było to niemal 
za tsroste. Znała dobrze namiętność C ezara, na 

i k tóra składała się norm alna1 i brutalna -uciecha 
mężczyzny w  polowaniu ł uwielbianiu Rzymia­
nina dla swojej (kampanii-. W  tem  upodobaniu Ce­

z a re g o  był romantyzm- Czy nie podzielała go 
niegdyś?Przecież to na łowach, w  polu zakocnała 
się w  pięknym chłopcu, którego los tak melłtości- 
wie pochw yciła w swoje doświadczone ręce- 
Nikt w  Rzym ie nie wiedział równie dobrze, jak 
ona, co znaczyło dla Cezarego w y rzeczen i się tej 
przyjemności.

Lady Caunypgs również zaprzestała polować. 
Mont Obr uno zapewnił -księżnę, że Cezary zam ie­
rza ł polować i powtórzy! jej rozmowę podczas o- 
bpdii hrabiny Boccara, gdy Dolores oznajmiła, że 
polować tej z m y  nie będzie. Postanow ienie Ceza-

z zachodnio 1 wschodnio karpackich przemysłow­
ców naftowych, pracujących pc-za Borysławiem  i 
Schodnicą, zwołane przez Krajowe Tow arzystw o 
naftowe.

Na ankiecie, z której obszerniejsze spraw o­
zdanie podamy w  następnym  numerze, powzięto 
następujące rezolucye:

I. Ogólne:
1. Przem ysłow cy naftowi uw ażają za koniecz 

ree jak najszybsze powołanie Rady naftowej, do 
której należeć winni najwybitniejsi przem ysłow­
cy naftuwi,

2. Ankieta w yraża życzenie, by wszelkie ag en- 
dy, dotyczące kopalnictwa i przemysłu naftowe­
go, były zjednoczone w  Urzędzie naftowym, a nife 
jak dotychczas, rozrzucone po różnych M inister­
stwach.

3. Należy utw orzyć w  Krakowie Instytut geo­
logiczny karpacko-naftowy, w yposażm y ,w odpo 
wiednie środki nauko-we i laboraitorya, którego 
zadaniem będzie zbadanie terenów naftowych i 
czuwanie nad racyonalnoSoią g:-spodaiki w  prze­
myśle, w kontakcie z odpowiedniemu władzami 
państwowemu

i4. Dążyć do podniesienia produkcyi przez po­
pieranie i forsowanie wierceń na nowych tere­
nach. ------

5. Ustalić zasady racyonalnej eksploatacyi ro­
py po zasięgnięciu opinii u fachowych sfer prze­
mysłowych

II. Spraw y gospodarcze:
1. Przem ysłow cy naftowi uważają a-kcyę Rzą 

du w kierunku uruchomienia gazociągów za zbyt 
wolną, w yrażają życzenie, 0  ile tempo akcyi rząi- 
dowej nie może być przyspieszone, stworzenia 
na ten cel Tow arzystw a akcyjnego razem  z Rzą­
dem. Uw ażając cenę gazów do opalania kotłów za 
bardzo ważr.y regulator ceny wierceń, u p rasza j 
Rząd, by na podstawie ustaw y sejmowej cen< 
gazu wyznaczył.

2. W obec zużywania znacznej części produk­
cyi ropy na cele opałowe uważają 'przemysłowcy 
rafiow i za -konieczne przydzielenie większej ilości 
węgla dla cpa'ania kotłów. Dostaw ę węgla dla 
przem ysłu naftowego poru-czają przemysłowcy 
nadal Tow arzystw u „TEtFEGE" i w yrażają życzę 
nie, by w  razie stworzenia kooperatyw y Tow a­
rzystw  handlowych dla objęcia dostaw y węgla 
górnośląskiego, Tow arzystw o „TEPEGE" zostało 
do tejże kooperatyw y -włączone.

3. Celem zaopatrywania przem ysłu naftowego

reS° mówił, m u sa ło  być spow odowano przez de- 
cyzyę lady Camnynge. Jakkolwek Montebruna ob­
jaśniał małej B occara pewien system  gr y, nie­
mniej niew ele uronił z rozm ow y Cezarego z to­
w arzyską. Księżna Mancelii zaczęła  się zastana­
w iać czy lady Canmynge była kobietą m ą­
drzejszą, niż ona przypuszczała, czy pod maską 
prostoty j szczerości nie ukryw ała się skłonność 
dlo Podziemnej intrygi-

Jaikkolwtek księżna Mawcelli by ła daleko sub­
telniejszą niż Cezary, nSemmei dz eliła większość 
jego włoskich przesądów , a  jej poglądy były  na­
w et bardziej włoskie, niż jego. Gdy zain teresow a­
ła się osobą Dolores zaczęła, o  ile mogła, badać 
s tan  rzieczy w m aiżeńskem  pożyciu Catmyngetów. 
I niebawem dowiedziała i ę  o ustaw  cznyah w izy­
tach sir T eodora u Denzilów. Z tych w izyt w y­
snuta zupełnie tak  e sam e wnfoski, jak Cezary 
Ciekawa była bardzo, co też myśl; 0 nich lady 
C annynge i pragnęła gorąco się dowiedzieć. Je- 
ż e l, Jak przypuszczała, Dolores kocha męża, musi 
srodze cierpieć. Ale może m ałżeństw o Cainnym- 
geów  jest jednem z owych, dosyć pospołtych w 
pewnych kołach tow arz \ ;> ch, w  których jedynym 
węzłem istotnym, jest wsi ólrfa obłuda, przezna­
czona n a  oszukiwanie św ata- Może być, że lady 
Canuy-rge, podobnie, jak s r  Teo-dor. m a swoje 
„drobne rozrywki".

Tu myśli księżnej zwróciły się ku Cezaremu 
i oga-męła ją wątpliwość

{C. d. n.).

*



Nr. 5105 _ _  „GAZETA V. .ORNA*. Str. 7

w materyafy otrzym ywana w  drodze Fowperaat
2a produkty naftowe oraz usunięcia kompenzat je 
dnosikowych, uważają przemysłowcy za koniecz­
ne & worzenie kooperatyw y większycn Towa­
rzystw  handlowych', pracujących w przem ycę 
raf* wym, której celem byłoby w łączności z ko­
ni m ateryałowym i w poszczególnych cen­
trach przemysłu oraz kontrolą Rządu rejestoacya 
zapotrzebowania, zakupno m ateryalów  i rozdział 
tychie z uwzględnieniem polityki przemysłowei 
Państw a.

4. Celem uruchomiania fabryk w  P olsc t, mo­
gących dostarczać dla przemysłu naftowego, ko­
nie z nem jest zaopatrzenie tychże w surowiec i 
matoryał opalowy..

ń. ito wypracowania umów kom penzacyjrych 
I>. w toni być powołam reprezentanci producentów.

i  M ateryały sprowadzone z zagranicy, a prze 
znaczone dla przemysłu naftowego, powinny być 
zwolnione od cła. jy

7. Wyznaczona przez Rząd ostatnia cena ropy 
■nią d zwala na prowadzenie w erceti i tyiko bar­
dzo energiczna pomoc. Rządu w  k:orunku otrzy­
mania m ateryalów  i środków aprowizacytjnycłt 
zdoła ożywić ruch wiertniczy.

8. Ze względu na komtoczny ciągły kontakt 
Pi /em yslow ców  naftowych zacl.1 idr-io-karpackich 
z Rządem-, upraszają przem ysłow cy o zaprowa- 
d :en,e szybszej komunika cyi na linii Zagórz—Kra­
ków oraz o zaprowadzenie bezpośredniego połą­
czenia w formie jednego w agonu I. i II. klasy mię­
dzy Zagórzem a W arszawą.

III. Sprawy organizacyjne:
1. Przem ysłow cy naftowi uznają Tow arzy­

stwo naftowe za jedyną organizację, łączącą ogół 
pracowników naftowych.

Dla zastępowania swych spraw  gospodar­
czych wybierają zachodnio, i wschodm'o-karpaccy 
przem ysłowcy naftowi!, pracujący poza Borysła­
wiem i Schi an cą , aelegacyę w  następującym skła 
dzie: pp. W ładysław Długosz, inż. Dunka de Sajo, 
in<ż. Stanisław Libelt, dr. A. Sega’, inz. M. Szy­
dłow ski Siedzibą deiegacyi jest Kraków, Jagiel­
lońska 5.

IV. Spraw y aprowizacyjne:
Należy utw orzyć C entralny Związek kensu- 

rnów aprowizacyjnydh pracowników przem ysłu 
naftowego, k tóry  będzie pracował w łączności z 
Państwowym  Urzędem naftowym zi siedzibą w 
W arszawie. Należy utw orzyć konsumy aprowrza-' 
cyjne rozdzielcze do większych centrach prze­
mysłu. —

Zadaniem Centralnego Związku będzie prze­
prowadzenie l ompenzat żywnościowych ta pro­
dukty naftowe, zakupno en gros wszelkich a r ty ­
kułów pierwszej potrzeby, oraz przydział tychże 
ko-ns urnom rozdzielczym.

Aż do czasu ureguk w ania spraw  aprowizacyl 
nydh upraszają producenci ropy o przydział tak.ej 
samej ;tości produktów naftowych na głowę po 
cenach w ew nętrznych krajowych cetom w yw rzu  
tychże dla kompcuzaty za środki żywności, jaką 
otrzymali rafinerzy.

V. Spraw y urzędnicze:
Zjazd uważa za konieczne uregulowanie w ra j 

krótszym czasie spraw  urzędników, pracujących 
w przemyśle naftowym.

Znaczenie ropy.
Lwów, 22. kwietnia- 

(Sp.) „Czasopismo naftowe" w  nume-: 
rzc kwietniowym omawia rosnące w ostat-j 
nim czasie św iatowe znaczenie topy, poda­
jąc następujące ciekawe szczegóły użycia 
ropału w żegludze morskiej:

Francuska prasa zajmuje się bardzo żywo 
sprawą ropy i nazyw a rok 1919 rokiem ropy Z 
powodu ogólno-światowego oraku węgła płynny 
opał zaczął coraz bardziej wchodzić w użycie. W 
Anglii zmniejszyła się produkćya w ęgL w roku 
poprzednim, w porównaniu z r. 1911? o 70 milio­
nów ton, Francya również produkuje obecnie za- i 
ledwie drobną część swej przedwojennej w ytw ór­
czości, tak, że obecnie światowa produkćya węnda, 
w ynoszącą iprzed wojną około 1 miliard ton, z tru­
dem dochodzi sumy 700 milionów ton. W ołvc tego 
we wszystkich gałęziach przemysłu panuto dąż­

ność zastępowania węgla płynnym opałem, tern- 
bardziej, że już naw et powierzchowne zestawie­
nie właściwości jednego i drugiego systemu, prze­
mawia za repałem. Już samo odtrairasportowywa- 
nie z miejsca wydobywania, zapomocą rurocią­
gów, fest bardzo proste i wymaga maio rąk robo­
czych do pomocy. Przytem  1 tonna ropy Przy 
dłuŻ5zyrn transporcie wym aga daleko mniej miej­
sca, niż ton/rn węgla, a ponadto posiada podwójną 
ilość kaioryi. Dalej — utrata  ciepła w  czasie pale­
nia jest minimalna, a  taKże ilość w ytw arzanego 
dymu, gazów pyłu j popiołu mniejsza — Również 
i koszta produkcyi są tańsze, uniż przy węgła, "o 
wszystko razem wzięte, przemawia za tern, że 
niebawem niefylko okręty, lecz również koleje i 
paleniska fabryczne będą przystosowane do ooału 
ropą.

Ilość parowców opalanych ropą jest dziś bar­
dzo znaczna, a setki parowców jest Właśnie w 
przebudowie, z czego około 75 prc. otrzym a urzą­
dzenie oparte na systemie „odwracalnym" (t, zw, 
,,Convertible System"), znipomocą którego można 
w  ciągu paru godzin zamienić upalanie ropą na o- 
pałanie wę*lemi Prócz tego także i parowce poru­
szane zaponrocą motoru Diessla sa w  budowie. 
Anglia dotychczas zaopatrzona w  dostateczną 
ilość taniezo węgla, pozostała w tyle poza innemi 
mocarstwami morsKiemi co do przebudowy swej 
m arynarki do oparu ropą, obecnie jednak większe 
tow arzystw ? żeglugi, zw łaszcza w ysyłające okrę­
ty  na vschód, w szystkie przystępują do zaprow a­
dzenia opału ropą na swych parowcach.

N.a całym świecie zaprow adzają stacye roone, 
podobnie jak dotychczas węglowe. O kręty jadące 
np. na wschód, po wyczerpaniu się zapasów, za­
branych z Europy, mogą już w Suezie lub w  P o rt 
Salu zaopatrzyć się w  nowel Ilości ropaiu, potem 
w Columbo, Siugapore, Snanghai, Hong-Komg i 
'  okohama. W e w szystkich główniejszych portach 
Australii, lndyi, w Indyaob Holenderskich, na w y ­
spie Bonneo, znajdują się stacye ropałnwe. Rów­
nież cała Afryka, oraz wschodnie i zachodnie w y­
brzeża Ameryk: zaopatrzone są w specyalne skła­
dy ropału dla m arynarki międzynarodowej.

Poniew aż parow ce opalane ropą, z  koniecz­
ności rzeczy m usiałyby omijać porty, nie dające 
fan możności nabrania nowych zapasów, zatem 
nietylko Anglia, ale również i Szwecya, Dania, 
Holandya, Francya, Hiszpania, Portugalia, W io­
chy i Grecya przystępują na wyścigi do zakłada­
nia w swoich portach zbiorników ropy.

Tak tup. w porcie Manila, każda tama porto­
wa, każde ,molo“ zaopatrzone bę-azie w  rurociąg, 
zaromocą którego okręty opalane ropą, natych­
miast po zarzucertiu kotwicy będą mogły zao­
patrzyć się w m ateryał opałowy. Wogóle cały 
Port ten ma ,bvć na wielką skalę urządzony 1 pla­
nowo  ̂ przebudowany, tak, by równocześnie około 
30 tysięcy ton tonażu mogło być wyładowanem.

Również Llverpool już przystąpił, po przeła­
maniu pewnych trudności z władzami poirtowe- 
mi, do budowy wielkich zbiorników na ropał, o ob­
jętości kilku milionów galionów, dla okrętów  za- 
wijającycn ao togo portu.

Nawet i w  M»rokk° kilkanaście lokomotyw 
przeszło do opału ropą.

M łtld t g o  pomocnika lub stsrszeoo D r.^tykanta , i  .iso 
bułei swego, poszukują handel Jaun Kolońskiego, Lwów, 
ul. i ^ .  Zofii i 5 6 /3

K a n c e ls ry a  i r  f. Dra N owotnego we Lwowie 3. Maja 
1. 17 poszukuje panny, piszącej biegle na maszynie, 
ew entualnie obznajomionej ze stenografią. — W*runż:i 
wedle umowy. — Posada do objęcit. zaraz. 734

S fc4 ,. lL £ 2 K ttm A , V 3 K » L 3 ,  S K L 3 A #  13
Sek y a  odbudowy osiedli poszukuje kilku pokoi na 

rozszerzenie fiiura w pobliżu sw ego lo ta lu  ul. B ato­
rego 34. Zgłoszenia przyjm uje S ei.re taryat Lek y p o i 
wskazanym adresem . 676

P rzy  Kpszej rod.unie poszukuje pomiesz. kitiu od 1 czer­
wca nieumeblow ihego z elektryką t |  wspólnym przed­
pokojem , :w entualnie calem  utrzymaniem. — Pośre­
dnictw o wynagrodzą. — Zgłoszenia pod „ k  piec* do 
Adn.inistracyi. 773

B iu ro  przem ysłowe poszukuje dla. urzędników  i urzędni­
czek Kiika e'eganćko umeblowanych pokoi dnziolnyih 
z dobrym  wiktem lub bez, wzamian artykuły  sp ty w- 
cze. Zgłoszenia pod -Przerayał* do B iura ogłoś*. Soko­
łowskiego, jagiellońska 7. 793

K U P N O , S P R Z E D A Ż , Z A M IA h A  Q

W e łn ia rk i (struga), oraz prasy d:. u-e/ny drzew nej po­
szukuje do zakupu ZwiązeK cpólek  hodow ców  d r tLiu 
i jaj, Lwów, Grodzickich 1, II. p. 675

Z a m ie n ia m  kam n cę jednop ię trow ą z cg r4 d a» m , od­
restaurow aną i z wszelkim kom :ortem , w okolicy głów­
nego dworca, w utęLnem i korzystnem  poloi niu — 
H kamienicą m ata, w śródmieściu, przy ruchliwi j u- 
licy. Zgłoszenia pod ^O bopólna wygodi * do A dtr ni- 
st.acyi- 761

Szukam urządzenia oiurowe^o, eleganckiego, ao  2 pokoi. 
Z łaszenia pod „Eleganckie*, Biuro ogłoszeń Brucl a- 
Kościuszki 2. 79j

Folwark spr-edam. niedaleko Lwowa, 150 morgów. — 
C ena 3300 Marek z- morg. W iadomość Dr. Górnieki, 
Podlew skiego ó. 792

S z l kam 200 w a g o n ó w  sosny św ierku zupełnie suchego 
i m otor Diesla 20 H P. O ferty  „Motor* do B iura o jło- 
szeń Brucka, Kościuszki 2. 790

OGŁOSZENIA

E PC S A D Y  IPRACS

7 )
%

1
Letniczy, posiadający d iu g u le tn a  praktyką poszukuje 

>osady. Zgłoszenia pod .Leśniczy*, w  A cm.n. „Gazety 
w ieczorne, . gg2

M iejski szpi‘ tl epide -liczny poszukuje zaraz wyszkolo 
nego dezinfektoru i służących. Pierwszeństwo mają ci, 
którzy przebvli wfus plami«ty. Zgłiszrć się pl. H ilicki 
I. 10, Dep. XI. Mag. 755   756

Pos.ida ru tynow anego soliaytatora zaraz do objęcia. Ad­
w okat Dr Kibitz, Szopena 5. Zgłoszenia 6 -  7. 7 * 7

K o n cy p ien ta  z praktyką prow incyunalną przyjmie zaraz 
kancei irya d w. H io.a w Jaworowie. 7!

E F IL A T E L I S T Y K A

M arki Kupuję, sprzedaję i wyraicn am, „Kekord", Syk^' 
tu ska  8 . 424

P o sz u k u ję  austryaekicb m arek jubileuszowych z 1910 r. 
Płacę najwyższe ceny Littm an, K opernika 29 a, II. p. 
O d g. 2—3. 422

Dam w szel ie  na r.lk wschodniej iJkrainy za marki 
państw  nadbałtyckich (Łotwa, Litwa, Fin] indya), p rt - 
w itorya poLk.o oraz węgierskie za judenicza, Denikioa, 
w ojenne marki en ten ty  itd. Zgłoszenia do B iura .R e­
kord", Sykttu  ka 8  423

F “topo st d r gi i trzeci, nieużywany, k-pię w większych
ilościach. ZgLszenia „Rekord", S ykstu rka  8 . 421

K rak o w sk ie  na i.us*ry , kie, P  K. L 6 hl.. wszelkie 
wartoświ feldpostów  kuj ię lub zamienię. Zgłoszenia 
nadsyłać do Adm. .Gąz. Wiecz.* pod „Znaczek*. 21269

M ark i p o cz to w e  polskie, ukraińskie, austryaclde f - ’d- 
n t  i inne, jake też  zbiory kupuje .F i la te l is ta " ,  Lwów, 
Kościuszki 1. 21268

K a p r U-ze słomkowe, filcowe, d “Bośnie, męskie, dziecin­
ne, hurtow nie i częściowo. N a jn o w sze  m o d e le  nade­
szły Przyjm uje przefasonowania słomkowych i filco­
wych. J . w o rzy jaA sk i, gen. z a a t par. F ibtyl.i kspc • 
luszy w Myślenicach. Składnica Lwów, K ościeln i- 8 , 
gmach Izby ękodz c'nlezej. 723

E
J . K. List do odebrania w  Administracyi

1
774

iela Józ. Rchma i
poszukuje 748

praktykanta z  rozp. praktyką.
W elki sklep frontowy

tuż  przy pl. Maryackim, z sute-yr.am i i magazynem do 
wynajęcia. 785

Zgłoszenia pod „Przypadkow a okazya" do B iu ra  
o g ło s z e ń  B rflcka- K o śc iu szk i 2.

P o o e n i e  n ó g !
r ąk i pachwin uniknie sic p wnie pizo* uży< : znanego 
gpccyainego pudru .C S A V E “, pakiet tylko M arek  5*— 

Wyłączny skład 755
d o m  h a n d l o w y  c  ł T  ł T  ‘T n i r  W  A  

LWÓW, Sykstuska 1.7. D i f  Ł J 21*  f  \ i  \



Str. 8 „OAZETA WIECZORNA" Nr, 3195.

Z ak ład  T E C H N I C Z N O  -  D E N T Y S T Y C Z N Y
T ó z e f a  W l t t m a n n a

we Lwowie, przy ai. Ja£<elloAsk'ej 11 
(nad resl .u racyą  F iiesie .a) wykonuje Z ĘB Y  sztuczne 

w złocie i kauczuku nic **0 wyjmowania Lp-
P tey en tó w  z prow incyi załatw ia się w  jak  na>krót­

szym czasie. T36

MYDŁA TO ALETOW E
w  w U l k l c h  I l o ś c i a c h  p o l e c a  

H U R T O W N IA
U M l o n a ł  H  i V O K . s u .

Lwów, ul. Kazimierzowska 4. 787

TASIEMKI d. BUCIKÓW
p r a w d z i w a  I c i a n a  wr w ri. I k i r h  H o ł d a c h  p o -  

lo c o  h u r t o w n i a  l l r i r r  786

f f i C H A f i  H A C K E I i  Kazia erze waka 4,

Większa HoSC plasku
m a  d o  s p r z e d a n i a  p o  o a r d z o  p r z y ś l ed o  s p r z e d a n i a  p w  

e o n i e
FABRYKA PAPY

p r z y s t ę p n o }

firm y
Lw6J * BUDULEC

i n l a A s t a  3  i>

f f

788

mmmm ». mmtii
jako teź

T n n p w f y  międzymiastowi
wraz z konwojem  lub asek jir«ęyą wykonuje pod 
n . ’torzy«t i jsryn i warunkami protokołowana firaaa

SPEDYCYJNC-PS.7E WOZOWĄ

HARTA ADAHDWSRA
Lwów, ui Czarneck ig  j  3. 21715

D O  4 P R E E D  A > il A
(W Y  — o Z  . ^  U J . O N Y )

K O C IO Ł  P A R O W Y ,  D W U P Ł O M IE N IO W Y ,
92 m2 pow ierzchni ogrzewalnej, 10 atm . ciśnienia 
z pnŁogTjęewaczem

L EŻ Ą C A  M A SZY N A  P A R O W A  SPR Ę Ż Y N O W A ,
w entylow a, z kondenzacyą, p a ten t E lsnera 250 
do 3uO kom.

W IE L K A  PR A SA  D LA W Y R O B U  C E G IE Ł  bu-
dow łanyih , urządzen ie ilim aczne, autom atyczne 
napełnianie.

ŚR ED N IA  PR A SA  D LA W Y RO BU  C E G IE Ł  bu- 
dowlanych, urządzanie ślimaczne, autom atyczne 
napełnianie — używ ana, w  doskonałym  atanie.

N  O  W  E
PRASA  D O  W Y R O B U  D A C H Ó W E K  i ru r d -e- 

nowych z m u n srł,i'<ami rurowym i. 746
M ŁY N  (U L K O W Y  1200x600 m/m.
W szystko najlepszy w y ó b  niemieeki. — Ł askaw e 

zgłoszenia przyjm uje
D y rek to r T P O P U S
R e p p l t z  k o ł o  C ie s z y n a  (O bsza, -lsbiscytuw y).

Do Szanownej Publiczności!
zwi'

row e-
Sklep mój przy ul. Jagiellońskiej 17, zupełnie 

nąłem  i prow adzą nadal HURTOW NY 3.KŁAC
ró .r , maszyn do szycia, oraz wszelkich przyborów  do 
tychże, wyłącznie przy ul. Bernsteina 8, II. p.
21719 I T O B U S  R O S E N M A N N .

Sjj  tuta. i iletttr. „ZENIT
K r a k ó w ,  u l .  S t r a d o m  7 .

dostare tn  natychm iast

M IK Ę  w płytkach
p r S M i ę t n l e  7 0  m m > ,  p a K u ś K l  b a w .

s u c ł i o  e t o ,  687

PIERWSZA POLSKA FABRYKA 
M Y T  GR AM O FO N O W YCH

Warszcwa, Marszałkowska 11—13. 537

t e  j u s  m m i a u r
zawiadamia, iż w: te ll.ie  najnowsze z d j ę c i a  
i nagrania opuściły już prasy i są na składzie. 
Stare p l ^ t y  przyjmuje się. — Z astęp ca  t

I.BERHAŚ, SlarbMa 1! fowi 12.

L A C T A
NAJTRWALSZE WIRÓWKI BO MLEKA

s p k z e o a j b  « :

rmmm r a n i  i-h m m
W ARSZAW A, OL HO ŻA I. 51 .

Poszukujemy rejrreżdntantów.

E n sk a  Kri _nch«n Fsęhingen, Franciszka Jó ­
zefa H unyidi j  „ io ś wedj gorzka, GiesshUbier 
M attoniego, K arsbadzt : woda i sól, Marlen- 
badska, Levico, Saizichllrf, S a lzbrunn , Wil- 
dni.gen, św ięto nadeszły i m rtem y  n a ty c h -  

m ia s t  w a g o n a m  w y iy łM  o 'zez
Generalne* Z astępstw ? m ineralnych  wćd

K a r o l  S C U O P P E  i S -k a
Sp. z ogr. por.

B l £ L S S i O . B l A Ł A
Flliei w W arszawie, M arszałkow ska 96. obe. 

cnie Lwów, H otel Im perial nr. 34. 674

Eriiiil Sidisl i m m a i  we Im it
ogłasza

Konkurs na posady:
1) dyetaryusza z .praw :m uzyskania po kilku mie­

siącach (stosow nie do ąplikacyi/ dekretu  i stanow isk , 
urzędniczego.

2 )pom ocbiks inspieyenta.
W ymagane w arunki:

a J  1) uRoffizona Vf. klasa szkoły średniej, względnie 
rOwnoi!n»czne w ykształcenie, w yrobione i czytelni pismo. 
P ierw szeństw o będą mieli kandydaci z p rak tyką  biurową, 
zwiuszczi* uzdolnieni do służby koncept >wej iCrndyóatkł 
jedynie w ybitnie a r  łolnione, posiadające praktyką biu­
row ą ’ biegłość w pisaniu na maszynie (Underw ood, lub 
S m ith  Bros) mogą reflektow ać na tą  pcoadą tylko na 
w ypadek braku kandydatów  mąskich.

ad  2) w yrobi >ne i czytelne pismo, IV. klasy szkól 
średnich, względnie rów noznaczne w ykształcenie. P ierw ­
szeństw o m ają kandydaci z niższą szkolą przem ysłow ą z 
działu budow lanego.

Uposażenie: ad 1) 555 Mk. do 1207 Mk. miesięcznie 
— ad 2) 423 Mk. do 1132 Mk. miesięcznie, a nadto 
mieszkanie, ze św iatłem  i opalem  i w int II-g’ej klasy.

°o d a n .r  należycie udokum entow ane z dokła inyra 
przebiegieus życia należy wnosić do Zarządu Szpitala. — 
Zgłoszenia osobiste od 9— ’0 rano (z podan iam i pożą­
dane. 696

S O LALI

CZAS
ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

SIECZKARNIE, MŁYNKI, BRONY, RIE8ATY, ULE
p WYRACIA MASOWO

FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
W O Ś W I Ę C I M k U  ( M a ł o p o l s k a ) .  t«767

29110

DLA POLSKI!
Częściowo jty c h m ia s t do odstąpienia ze s .ła d c , czę- 
śoioW" % krótkim  te r  ::inem dostaw y z f ab ryki jedynie 

bezpośrednim  sprzedaw com : 
około 1 w agon sta li resorow ej najlepszej likości, 4 w a­
gony specyalnej stali resorow ej (dla ■ - agonów, lokomo­
tyw  i t  d.X 2 w agony przedniej stali lanej do narządzi. 
2 wa-fony d ru tu  żelaznego pi 1 o nago i cyńkuwanego, 
2 w agony wszelkiego rodzaju łopat, '< w n g ć jy  wszelkiego 
rc-dzmu fańencb.ów, 1 wi gon zam ków  -to tirzw i i zaw ia­
sów, 1 w. lekkich p o d k ó "  letni cl:, 120.060 żątcrkich gw o­
ździ dc podków , fason ang. i frane., 32.070 gwoździ do 
butów , 35.000 św idrów  sp  .a.nych, 15.030 klg blach k„ 
cb m >yJ i rusztów , 55.003 sztnk kom pletnych kuchn 
z ru rą  do pieczenia, 0.000 .. lu k  wideł do r.awozu o 4 
z-bf c* , dłngosć ząbu do 12 eali, 2.000 iztuk w ideł do 
ais " a  o 3 zębach, długość zębu  di 12 cali, 2.000 sztuk 
pocynkowanych w iader na wodę, 407 sz tuk  pił gatro- 

wych, 530 sztuk pił tarczow ych do dr rew — 
N astępnie wielka pi rtya  różnych narzędzi dla obróbki 

drzew a i metali.

ALFRED ł O R A U S
T. z ogr. odp.

Hurtownia stall i żelaza oraz wszelkiego rodzaju 
narzędzi O ddział Rolniczy.

O dział dla odbndowy zniszczonych obazarów
W IE D E Ń  i . ,  E L tlA B E T H S T R A S S S  N r .  3 0 .

Adres tlg .\ A lfH eraas, Wian. 752

OalisylslJ Akęiiw

3ąnH Hipoteczny we bwowls
KapUal ahcylny 30,000.003 kFILIE: 

w Krakowie w Czarniowcach 
w Tarnopolu Rezerwy 23,818.900 ff

EKSPOZYTURY: 
w  S ł d n h ł a w o w i i  
nr Podwołocyy.kacb 

N o w o s l o l i c y

Kantor wymiany S u , '  5 procent. Polską 
Pożyczkę Państwowa, kupufc 1 *prieti,,|«

dokładniejszym kursie dziennym, n iO
papiery wartościowe i monety po r.aj-
IIczrc żadnej prowlzyl.

7 1 ó r p n i a  d i p 1 ( l n u / n  uskutecznia się  pod najprzystępniejszymi wa- 
I j l b V v l l l f l  runkami i udziela wszelkich informacyj co  do
pewnej i korzystnej lOkOLY1 kapitałów. — Wzzalkla kupony I tY .JO SO " 
wanC P^Pldry wuriożciowa w ypłica  się bez potracenia prowlzyl i kosztów. 
Bozpłatno zaglądanie numerów losów i innych papierów podlegających loso­

waniu. Ubazpleczarale losów przed stratę z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy wkl” S?
k s l r i ź e c z k l .  —  Kwoty ao 2 0 0 0  K w y p ł a c a  b e z  w y p o w i e d z e n i a  — 
W y n a j m u j e  z a  o p ł a t ą  “  “SchswKl depozytowakwartalną, półrocznę lub roczną t ła ir s w  h i i i  B i u p u j i /  I J W S  \t)QIS ___
w kasach stalowo-pancem ych « o wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym Ir^o, 
kluczem, gdzi bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe 
dokumenta i koaztoumości. Przedruku nie płacimy


